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0 rsformę wyborczą.
Wyjaśnienie sytuacji politycznej w Wiedniu 

nastąpi dopiero po otwarciu Rady państwa, gdyż 
wówczas rząd zeclice określić swoje stanowisko 
wobec reformy wyborczej. Tymczasem prezes mi
nistrów przeprowadził szereg konferencji z przy 
wódcami stronnictw, w toku których miał sposo
bność zapoznania się z ich życzeniami i zapatry
waniami. Wynik tych narad jest trzymany w ści
słej tajemnicy, zwłaszcza o konferencjach z prezy 
•djum Koła polskiego niczego dowiedzieć się nie 
można. Pewnych jednak wskazówek dostarcza 
ostatni artykuł posła Głąbińskiego ogłoszony w 
„Słowie Polskiom", a poświęcony sprawie refor
my wyborczej. Jest on trzymany w tonie dość op
tymistycznym. Czytamy tam między innymi:

...„Żądanie o pomnożenie liczby mandatów 
zostało już w części spełnione... jakoż doszliśmy 
do cyfry 98 ofiarowanych naszemu krajowi man 
datów. Cyfra ta jest wprawdzie daleka od cyfry, 
krajowa słusznie należnej... nie jest jednak rzeczą 
wykluczoną, że Koło polskie dla ułatwienia refor
my wyborczej stanie na stanowisku zabezpiecze
nia nam Polakom 17 prc. mandatów polskich z 
całej Austrji, a zwyż 1(5 prc. mandatów z ogólnej 
liczby dla samej Galicji...

Dalej dr. Głąbiński omawiając sprawę roz
szerzenia autonoinji, zaznacza, iż choć „obecna 
chwila okazała się niesposobną dla przeprowadzę 
nia samodzielności kraju", to jednak „należty u- 
zyskać przynajmniej takie zabezpieczenie praw 
narodowych i autonomicznych, jakie w zasa
dniczych ramach konstytucji państwa bez narażę 
nia reformy da się osiągnąć" i zapowiada wresz
cie, że „przy dobrej woli obu stron porozumienie 
z pewnością do skutku przyjdzie".

Kończy zaś tak dr. Głąbiński: „Nowy sternik 
rządu, ks. Hohenlohe, zbliżył się już do Koła pol
skiego i zapewne odniósł to wrażenie że nie taki 
djabeł czarny jak go malują; może więc nie ule
gnie fatalnemu błędowi swego poprzednika i nie 
będzie spekulował na rozbicie Koła, zamiast wy
tężyć swe starania o wypełnienie naszych umiar
kowanych żądań. Z drugiej strony ci i owi przeci 
wnicy powszechnego prawa wyborczego w Kole 
polskiem i w kraju uznają, że wyższym jest inte
res polityczny całego narodu polskiego w Austrji, 
niż interes dotąd jjrzewodniej warstwy w naro
dzie i  wobec koniecznej ewolucji politycznej, po 
przestaną na ochronie istotnych praw i interesów 
narodowych. Gdy minie gorączka polityczna, tra 
wiąca nasz kraj w chwili dzisiejszej, nie poskąpi 
wówczas naród także pewnym sferom konserwa
tywnym uznania, że pogodziły się z konieczno
ścią historyczną, a schodząc z swego uprzywile
jowanego posterunku politycznego, nie zapomnia 
ły  broni ■ sztandaru narodowego. W  nowym syste 
mie wyborczym nie utoną w morzu zapomnienia

dzielne jednostki z owych sfer. W ypłyną one na 
powierzchnię i oddawać będą dalej usługi naro
dowa, jeżeli zechcą się poddać nowym twardym 
warunkom walki wyborczej. Byłoby rzeczą ubo
lewania; godną i dla polityki narodowej wielce 
szkodliwą, gdyby zniechęcenie wzięło w nich górę 
nad obowiązkiem społecznym i naiodowym".

Prof. Głąbiński zajmuje obecnie stanowisko 
na którein stało Centrum od chwili, kiedy sprawra 
reformy wyborczej stanęła na porządku dzien
nym, —  rezygnuje bowiem z przesadnego żąda
nia 128 mandatów, które służyło tylko za pozór 
dla obalenia ustawy, i godzi się z zasadami r*ą 
dowego projektu.

Organa konserwatywnie są bardzo niezndo- 
wolnione z prof. GJrbińskiego, a V,Gazeta Naro
dowa" daje mu nawet ostre nauki... zupełnie w 
tym samym stylu jak niegdyś, gdy strofowała 
posłów centrowych. —  Również „Czas" odzywa 
się z wielkim sceptycyzmem o reformie wyborczej 
— a gdyby artykuły tego dziennika były rzeczy
wiście odbiciem zapatrywań większości Koła, 
rzucałoby to dziwne światło na politykę konser 
watywną. Publicznie, K oło jednomyślnie uchwa, 
la, że pragnie reform y wyborczej na gruncie 
powszechnego głosowania, a tymczasem organa 
większości, zwalczają wcale energicznie całą re 
formę...

Sądzimy jednak, że mimo to, reforma do 
skutku przyjdzie już w bieżącej sesyi, a mamy 
nadzieję, że większość Koła nie będzie jr j  sta
wiać zbyt wielkich przeszkód, ze względu na in 
teres ogólny który przecież powinien zawsze prze 
ważać nad interesem j artyjnym, —  jak to kilka 
krotnie czytaliśmy w dziennikach konserwaty
wnych...

Hohenlohe w Budapeszcie.
Wiedeń 10 maja.

(Mm.) Prezes gabinet taustVyackielgo, 
książę Konrad Hohenlohe przerwał chwilowo o- 
brady i konferencje z przywódcami stronnictw 
parlamentarnych, ażeby podążyć do Budapesztu 
Chciał poznać się z prezesem ministrów dr. Ale 
ksandrem W ekerle oraz z innymi członkami ga 
binetu węgierskiego.

Stanął w hotelu pod Królową Angielską. 
Tradycja polityczna zrządziła, że wszyscy pre
zesi gabinetów austryackieh, od Karola księcia 
Auersperga poczynając, mieszkają zawrsze w o- 
wym hotelu i zajm ują zawsze ten sam aparta
ment. Do owego apartamentu należy salon, któ
rego okna wychodzą na wspaniały Dunaj, na gó 
rę Budzyńską i na zamek królewski, będący o- 
wej góry wspaniałą koroną. Nie wiele widoków 
na świecie jest tak majestatycznych i tak pięk

nych zwłaszcza, gdy błękit nieba przegląda się 
w błękicie szerokiego w tym punkcie Dunaj u.

W  tym salonie, którego ściany widziały już 
25 poprzedników księcia Hohenlohe, przyjął 
on korespondenta budapeszteńskiego gazety „N, 
W iener Tageblait". Oświadczył, że chce złożyć 
ministrom węgierskim wizyty powitalne. O go
dzinie 1 1  przed południem uda się na budzińska 
górę, by w gmachu prezydjalnym  odwiedzić, 
dra Weckerlego. Obecnie więc rzecz jasna, me 
wie, jakim będzie przebieg rozmowy z drem 
Weckerlem. Nie wie czy mu będzie wolno po tej 
rozmowie więcej powiedzieć. Ale już teraz musi za 
strzedz się, iż on osobiście nie lubi wszelkiej ta
jemniczości i wszelkiego dyplomatyzowania. 
Pi zeeiwnie, jest zdania, że nie należy wobec o- 
pinji publicznej ukrywać tego, to należy dc o- 
pinji publicznej.

Zanim się uda do prezesa ministrów, odwie
dzi nasamprzód hr. Tassilo Festelicsa, dawnego 
przyjaciela całej rodziny Hokeulohe, następnie 
hr. Juliusza Andrassego, ministra spraw wewnę 
trznych.

Jako zręczny dyplomata wypowiedział ksią
żę Hohenlohe szereg komplementów pod adre
sem W ęgier, W ęgrów i Budapesztu. Potem prze 
szedł znowu do stosunków politycznych austr
iackich. W yraził żal, że musiał porzucić stano
wisko namiestnika w Tryeście. Stosunki ułoży
ły się tam bardzo przyjemnie. Nie mógł jednak 
odmawiać posłuszeństwa wezwaniu korony. Sy
tuacja wewnętrzna w Austrji nie jest jeszeze 
wyjaśnioną, dlatego też nie może nic o niej po
wiedzieć.

Tak się odbył wywiad.
Istotnie kilka minut po 11 przed południem 

przybył książę Hohenlohe do prezydjum mini
strów. i

Dr- W eckerle przyjął go natychmiast.
Rozmowa obu mężów stanu trwała przeszło 

dwie godziny. Skończyła się tuż przed pół do 2ej 
po południu.

Pogłoska wiarogodna utrzymuje, że oby
dwaj ministrowie ustalili termin zwołania i zam 
knięcia, względem odroczenia sesji delegacyjnej. 
Pozostawiono termin onego czasu umówiony z 
bar. Gautschem ( 6  czerwca).) Delegacje będą 
zwołane do Wiednia. Książę Hohenlohe zaakcep 
tował budżet wspólny na 1906 r., już popr/ed 
nio zestawiony i zatwierdzony przez czynniki 
ku temu powołane. W  pąrlamencie wybór dele
gacji nie natrafi na trudności.

Pytania, czy w ciągu roku bieżącego ma się 
odbyć druga sesja delegacyjna, która załatwi
łaby budżet na 1907 r. dzisiaj nie załatwionoby. 
Naturalnie! gdyz ta kwestja zależy od dal
szego przebiegu sesji austl jaekiej Rady p a ń 
stwa.
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Dalej dr. W eckerle i ks. Hohenlohe zgodzi
li się, by oba parlamenty wybrały jaknajpredzej 
deputaeje kwotowe celem ustalenia kwoty od 1 

lipca rb.
W reszcie dyskutowano —  jak  zapewniają 

korespondenci budapeszteńscy —  nad stosunka
mi gospodarczymi i politycznymi obu części mo- 
narchji. —  Pod tym względem nie ułożono nic 
stałego. —  Obie strony wyraziły życzenie 
aby stworzyć stosunek stały i przyjemny. Na 
tym punkcie obydwaj politycy się tylko wzajem
nie informowali. Można powiedzieć, iż jeden dru
giemu przyglądał się z pod oka i pragnął wyrozu 
mieć, czy znajdzie w nim silnego przeciwnika, 
gdy przyjdzie do prawdziwych zapasów.

Po zakończeniu rozmowy zjawili się pre- 
zydjum inni ministrowie węgierscy, aby się po
znać z ks. Hohenlohem. Dr. W ekerle zaprosił 
i gościa wiedeńskiego i kolegów na śniadanie, 

„Neue Freie Presse“  otrzymała z Budapesz
tu wiadomość, iż książę Hohenlohe zrobił w sfe
rach politycznych węgierskich bardzo dobre 
wrażenie. Młodość wszędzie otwiera sobie serca!

Zasady wobec interesu partyjnego.
Przed kilku dniami pisaliśmy juz o tem, ja

kiego to nowego koziołka zrobiła nasza demokra
cja socjalna w Galicji. Ni mniej ni więcej tylko 
publicznie wyparła się swoich oficjalnie ogłasza
nych programów i stworzyła sobie nowy program 
nie oparty bynajmniej na zasadach, ale taki jaki 
im w danej chwili najbardziej był potrzebny. Po 
prostu poświęcono to, w co od dziesiątek lat ka za- 
no ludziom wierzyć dla potrzeby agitacyjnej, dla 
tego, aby stworzyć sobie nowe „praktyczne" ha
sło, na które można by ludzi „brać".

Nagle spostrzegli się agitatorzy socjalistycz
ni, że im do chłopa naszego jakoś trafić trudno, a 
z drugiej strony rozliczywszy swe siły doszli do

przekonania, że o ile nie potrafią wynaleść jakie
goś hasła, które rzucone w lud, zagra na jego na
miętnościach i pociągnie go w ten sposób na ich 
stronę, przegrają

W ięc po licznych cichych naradach partyj
nych w Krakowie nagle równocześnie prawie, w 
Krakowie przez usta p. Bobrowskiego, a we 
Lwowie p. Daszyńskiego rzucili hasło, sprzeciwia 
jące się zasadniczo programowi socjalistycznemu 
dotychczas głoszonemu, hasło,utrzymania wła
sności prywatnej. Ogłosili, że żądają „ziemi dla 
ludu".

J oto nagle zapomniano o wszystkiem co się 
dotychczas mówiło i uchwalało. Jeszcze w r. 1905 
p. Daszyński pouczał w swojej „pogadance o so
cjalizmie", że najlepsza droga dla chłopa jest od
danie swych posiadłości państw u komunistycz
nemu, czyli wyzbycie się własności prywatnej.

Kiedy w Niemczech na zjeździe socjalistów 
w Frankfurcie poruszono kwestję chłopską, od
dano ją do zbadania osobnej komisji. I ta na dru 
gim zjeździe wr Wrocławiu, przedłożyła sprawo
zdanie, w którem powiada, że socjaliści progra
mów agrarnych przyjmowmć nie mogą. A w mo
tywach wyraźnie powiedziano (protokół str. 204) 
„ Albowiem ten program zapowiada chłopom pod
niesienie ich i poprawienie ich doli, a tem samem 
dąży do wzmocnienia ich własności prywatnej.

Wszyscy członkowe tej komisji agrarnej zgo
dzili się przedewszystkiem na jedno, mianowicie, 
że chłopu należy odebrać ziemię. I kiedy potem 
na międzynarodowym kongresie socjalistycznym 
robotników i organizacji zawodowych w Londy
nie, zdawano sprawę z prac tej komisji, zapisano 
w protokole (str. 14.) że z radością tę jednomyśl
ność się zaznacza".

Kautsky na zjeździe partyjnym w W rocła
wiu (r. 1895 protokół str. 125) powiada wyraźnie:

„Niema najmniejszej racji, aby występować 
w obronie chłopów. Staćby się to bowiem mogło 
tylko przez to, że utwierdzilibyśmy ich w posia
daniu ziemi. Tem samem postąpilibyśmy inaczej 
niż zwykle postępujemy".

Socjalista Frohme woła z zapałem na tym 
samym zjeździe: (protokół str. 158) „Żaden socja

lista nie powinien myśleć o tem, aby ratować chio 
pów przed zagładą“ .

I wobec takich wynurzeń, którym powagi i  
prawdy odmówić nie może, ani p. Daszyński o.ni 
p. Bobrowrski, —  ezem staje się hasło rzucone 
przez nich „ziemi dla chłopa"? Chyba tylko mniej 
lub więcej zręcznym manewrem politycznym obli 
czonym na to, aby podeprzeć zagrożone mandaty 
panów „towarzyszy". Jest to więc całkiem zwy
kła spekulacja przedwyborcza niżej nawret stoją
ca od rozdawania kiełbasy wyborczej przez stań
czyków'. Obliczona jest ona na działanie na ciem
ne umysły chłopów', którym bardzo do serca tra
fi, jeśli na sposób agitatorów rzezi galicyjskiej z 
48 zacznie się w nich wmawiać, iż powinni po
dzielić się pańskimi gruntami. A że do tych sa
mych konsekwencji doprowadzić pragną, to po
świadczają ich własm  słowa. Nie trzeba już przy 
pominąć nawret tego co mówił p. Daszyński 1 ma
ja, bo tow. Diamand wre Lwowie powtórzył to dosa 
dniej 6  maja. „Gwałtom szlachty, przeciwstawi
my gwa.lt Indu“ (oklaski według relacji „Naprzo
du") a p. Bobrowski dodaje w tymże dniu w Kra 
kowie: „ruch obecny ucieknię się do sposobów 
walki (? !), które liistorja zna i które zawsze w  

danych warunkaca stosowane będą". „Lud we
źmie sobie praw'a —  nawet ręką brutalną".

Jak nazwać to rzucanie się, widocznie zatem 
bezsilny-gniew doprowadził matadorów partyj
nych aż do zaparcia się zasad partji, do rzucenia 
ich w kąt wrobec interesów chwali...

„Czerwoni" socjaliści stali się „żółtypii". Bo 
jeśli przejrzymy program nowej partji wyrosłej 
na gruncie francuskim i szwajcarskim jako pro
test przeciw „czerwonym"; znajdziemy tam wła
śnie to żądanie „ziemi dla chłopa". Ale ta nowa 
part ja „żółtych" wyrosła na gruncie „czerwo
nych" jest najjaskrawszą ich negacją, najsilniej
szym i może najgwałtowniejszym ich przeciwmi- 
kiem...

W  każdym razie ten koziołek partji krakow 
skiej jest nie pierwszym i nie ostatnim. ( statecz
nie dziwić się temu trudno, bo czegóż mo na wy
magać od ludzi, którzy za ostateczny a gument 
uważają siłę brutalną? Tam przecie rozi: >u szu
kać trudno, a cóż dopiero zasad!... JF. H Ł

LOSY TALAŁEJA.
P O W I E Ś Ć  

J. J. MIAŚNICKIEGO.
Frzetłómaczył z oryginału rosyjskiego Dr. M S 

42) (Ciąg dalszy)
Zawitał letni poranek. Zarumienił się 

wschód, rzucając krwawe blaski na wierzchołki 
sosen. Świeży wietrzyk szumiał igrając z listkami 
drzew, świergotały wróble gromadami przelatują
ce po gałęziach; piały koguty, konie rżały w staj
niach... Gdzieś tam ktoś się kłócił, a Tenia ciągle 
jeszcze siedziała przy otwartym oknie, oczekując 
cierpliwie swego ukochanego —  Tałałeja, szep
cząc posiniałemi od chłodu rannego wargami „Był 
obowiązek i prawo małżeńskie i teraz go już nie

ma".
XLI.

Gdzieś na dole zegar wybił ósmą. Przy os- 
tatniem uderzeniu zegara zjawiła się na progu po 
kojówka niosąc na tacy dwa czajniki, jeden wię
kszy, drugi mniejszy, filiża nkę, garnuszek ze śmie
tanką i rumiany, biały chleb.

—  Pani ci kochanie, przysyła herbatę, z 
współczuciem w głosie przemówiła do Teni, przy
patrującej się bezmyślnie wierzchołkom sosen. 
Tenia wzdrygnęła się i odwróciła się od okna.

—  Pij kochanie., w jednym czajniku harbata 
a w drugim wrzątek, mówiła pokojówka, uchyla
jąc przykrywki i pokazując Teni, w którym her
bata a w którym woda. Jakby ci było wody za 
mało, to otwórz drzwi i zawołaj: Duniasza! a ja  ci 
zaraz jeszcze przyniosę. Mnie jest na imię Du
niasza,. a może chcesz masła śmietankowego, po
wiedz tylko, a zaraz dam....

—  Dziękuję, mnie nie trzeba, odpowiedziała 
Tenia, chciałabym tylko widzieć się z Tałałejem 
Iwaniczem.

—  A właśnie tez Tałałej Iwanicz co dopiero 
odjechał do Moskwy.

—  Odjechał, nie wstąpiwszy do żony, —  po
myślała Tenia, i gorzko się uśmiechając, niepo
trzebna mu ona.

—  Pojechał, a jakże, trzepała pokojówka, Ta- 
łałe i Iwanicz zawsze wczas rano z mieszkania let
niego jedzie do Moskwy, bo musi najprzód wstą
pić do domu, a potem dopiero jedzie do interesu. 
Tobie kochanie kazał powiedzieć, że na obiad 
przyśle po ciebie konia, żebyś się nie Łłopociła o ja 
zdę... pojechał!...

Pokojówka popatrzyła na pościel Teni i klas
nęła w ręce:

—  Miły Boże! A  toś ty się kochanie wcale 
spać nie kładła?

—  Zimne mi i łóżko, —  wyrwało się cichym 
szeptem Teni, która oparłszy łokcie na stole i po
łożywszy głowę na dłonie, wpatrywała się w po
krywkę czajnika, drgającą od podnoszącej ją pary 
kipiątka. Z oczów lały jej się strumienie łez, pa
dając na obrus. Pokojówka westchnęła, pokiwała 
głową, a popatrzywszy jeszcze raz na niekniętą 
pościel, wyszła z pokoju. —  Jak długo tak Tenia 
siedziała rozmyślając gorzko, niewiadomo, przy
szła dopiero do siebie, gdy otwierające się drzwi 
skrzypnęły. Odwróciwszy się, zobaczyła Matrenę 
Teodorownę idącą ku niej i wpatrującą się cie
kawie w mizerną, przygarbioną figurę Teni.

—  Witam cię głęboko, nieśmiało lecz piesz
czotliwie, uchylając głowę, rzekła Matrena Teo- 
fjo równa.

Tenia leniwie powstała i ukłoniła się.
—  Siedź, siedź, ja tu przyszłam aby cię poz

nać... wczoraj tak nlgle powiedzieli., żona Tała- 
łeja ze wsi przyjechała., ależ siadaj dziecko., mo
że chcesz co do jedzenia... ja ci zaraz każę..

—  Dziękuję, niczegom nie żądna' —  odpo
wiedziała Tenia, opuszczając ręce na stół i wzno
sząc oczy na panią, która usiadła po drugiej stro
nie. Zgrabna, nieco za tłusta figura Matreny Te- 
odorowny kipiała zdrowiem i zadowoleniem. W y 
dawała się ona Teni lardzo jeszcze młodą; jak
kolwiek na twarzy a szczególniej około oczów 
widać było zdradzieckie zmarszczki, nie dające 
się już do tego stopnia zamaskować kosmetykami, 
aby ich zupełnie znać nie było. Starannie ucze
sane i zafryzowane wJosy zdobiły jej małą i zgra
bną głowę, spuszczając się w delikalnych locz
kach na uszy nieco zaróżowione. Tenia popa
trzyła na swoje czarne kościste ręce i przeniosła

wzrok na ręce pani, których wytworne wypielę
gnowane ciało przeglądało przez otwory ażuro
wych rękawów szlafroczka... Jakże biedną i poża
łowania godną wydała się sama sobie Tenia w po 
równaniu z siedzącą naprzeciw kobietą, wydzie
rającą jej ciałem swojem i bogactwem męża! Te
raz juz ostatecznie, gdy siedziała z Matreną Teo- 
dorowną przy jednym stole, unicestwiona w swej 
wątłej osobla, pełnią zadowolenia sytego człowie
ka, pojęła Tenia, że Tałałej Iwanicz stał się dla 
niej całkiem obcym, i że ona sama jak pusty badyl 
w polu, już nigdy nie przyciągnie ku sobie serca 
swo j egoP„prawowi tego "...

—  Gnojem i karakunami od ciebie zalał uje —i 
przypomniała sobie, juk grymasił Tałałejt A ona, 
ta rozbójnica pachnie perfumami... co się pchają 
do nosa nieproszone... To też z taką nienawiścią 
spojrzała Tenia na wspaniałą Matrenę Teodorow
nę, że się tamta aż wzd rygnęła. Ale t.d trwało za
ledwie przez okamgnienie. Nienawiścią zapalone 
spojrzenie Teni przygasło, a cała jej postać przy
garbiła się i spoko rniała. Matrena Teodorowna 
ze swej strony przeprowadziła bardzo dokładną 
rewizję biednej riazanki.

—  Ledwie się w niej dusza plącze —  pomy
ślała w czasie oględzin Teni —  jakżeby'on mógł 
zamienić mnie za nią? Chybaby był ślepy!... —  
I po jej twarzy rozbłysło zadowolenie i uśmiech, 
lecz na krótko, bo sobie przypomniała takich męż
czyzn zdradzieckich, idorzy zamieniali pęknę ko‘ - 
biety na jakieś podskubane kury. Mężczyźni by
wają ułomni jak i kobiety, i nie darmo istnieje 
przysłów ie, że nie to ładne co ładne, ale co się ko
mu podoba! Któż to może wiedzieć? Tałałej i 
urodził j  wychowmł się w chałupie, a ta przecież 
z chałupy przyjechała. Powierci mu ’ w nosie 
witerunek jakiego dawrio nie czuł, i  ̂c iągnie go 
do Teńki, nawrskroś przesiąkniętej i rc imą cha
łupą i wsią niezapomnianą, no, a w końcu to 
przecież jego żona. Po miejsku bo, żona to iak 
rękawiczka, którą sobie można zmienili'.: według 
gustu, a po wiejsku to obowiązek, prawo, nabożeń
stwo.

(Ciąg dalszy nastąpi)

PrawdziWB i naturalne od  4 0  centów  za  I lit r  i za 1 f la s z k i b ia łe  I sza m a n a  
Maniak, Rum, Sllw aw icę i K arbatf p ł a c a  firm a

Dr Dieć, Franiceoic i PaDicić
KrakAvy Rynek główny 25 (Gmach Banku Galicyjskiego).

Zamówienia prnninręi
askuuG znia s l f  itatych m iasteao. 

Cenniki ęratis i franco.
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KORESPONOENCJA.
Żytomierz, 9-go maja.

(W ybory do Dumy.)
Spokojne zazwyczaj i mało ożywione miasto 

nasze, przybrało na kilka dni przed wyborami 
charakter ruchliwego i gorączkowo podnieconego 
środowiska. Uwagę całej ludności W ołynia za
jęły głównie wybory 13-tu przedstawicieli do 
Dumy państwowej; jednocześnie zaś więksi po
siadacze ziemscy licznie i szumnie zjechali się 
do Żytomierza, by wybrać z pośród siebie jednego 
członka do Rady państwa (Izby panów.) Te ich 
wybory, jako zamknięte wyłącznie w jednej kla
sie społecznej, z natury rzeczy występującej soli
darnie, nie przedstawiały wielkiego zaintereso
wania się, ani też żadnej technicznej trudności, 
i 185 wyborćńw (wr tej liczbie około 20 Rosjan, 
reszta Polacy), jednogłośnie prawie wybrało hr. 
Olizara, ogólnie szanowanego i zasłużonego oby
watela. Dla ogółu było rzeczą mniej więcej obo
jętną, kto zostanie wybranym do instytucji, w 
której połow7a członków będzie mianowana przez 
rząd, —  a przez to samo hamującej właściwie 
ruch wolnościowy. Mimo to jednak ludzie dobrej 
woli i tam są potrzebni, wybór więc hr. Olizara 
uważać należy za pomyślny, jak również hanie

bną kompiomitację sławetnego organizatora 
czarnych siecin wT Kijowie, który wystawił tu swo 
ją kandydaturę i dostał aż dwa głosy!

Bezporównania bardziej zajmującą i palącą 
kwest ją były wybory do Dumy. Z ogólnej ilości 
195 wyborców7 do niższej Izby było 82 włościan, 
8  popcw, 38 Polaków, 20 Rosjan, 39 żydów', 6  ko 
lonistów Czechów i Niemców', oraz 2 robotników7. 
Cały ten konglomerat powinien był wybrać z po
śród siebie 13 posłów. O stworzeniu jakiego 
bądź kńlwiek bloku mowy prawie być nie mogło, 
gdyż z jednej strony żydzi ofiarowywali swe gło-

ćW rocznicę ślubów
. maju obchodzimy 250-tą rocznicę ślubów 

Jana Cazimierza. Zapowiedziane są nabożeń
stwa na uczczenie pamięci tej dziejowej chwili. 
Ale! czy na tych nabożeństwach przestaniemy? 
sądzę, że wśród modlitwy trapiłyby nas wyrzuty 
sumienia o niespełnione śluby; trapiłoby pra
gnienie, by choć w jakiej cząsteczce, dziś jeszcze 
im zadosyć uczynić1

Uprzedźmy tę chwilę; spełnijmy rzecz jaką 
zbożną, w myśl tych ślubów, by w dzień uroczys
tości klęknąć ze spokojniejszem sumieniem, przed 
ołtarzem Tej, którą królową naszą nazwaliśmy i 
dziękować jej za ten prawdziwy potop łask, które 
zlała na to dziedzictwo swoje, w chwili, gdy potop 
klęsk, mu zagrażał!

Ale co zrobimy? I najzamożniejsze sakiewki 
wypróżnione kieskami i potrzebami lat ostatnich, 
drożyzną obecną, a co mówić o kieszeniach tych, 
co z pracy żyją! —  a jednak spróbujemy coś za
projektować; Wszak dużo można zrobić głową, 
sercem, rękoma, z bardzo stosunkowo małym 
współudziałem kieszeni! Dobry Bóg, wskazał nam 
to sam, stanowiąc uczynki miłosierne „co do du
szy", zawsze możebne, tam nawet, gdzie trudno 
jest pełnić, „kosztowniejsze co do ciała".

Otwórzmy konkurs na projekta!
Rzecz ma być, w t myśl ślubów Jana Kazimie

rza, nie kosztowna, a jak najwięcej korzyści mo
ralnej i chwały Bożej przynosząca.

Ażeby czasu nie tracić, bo i tak krótki bardzo, 
pisząca te słowa, skreśla poniżej, kilka takich pro
jektów a właściwie opowiadań z tego, co widziała, 
lub czytąła, że się w innych szczęśliwych krajach, 
robi, zarąz na wstępie zaznaczając, że zagranicą 
dziwnie stosunkowo skromniej zabierają się do ta 
kiej rzeczy; nie budują tam na początku, wspania 
łych domów; ot! Mierne przypowieści o gorczycz- 
cznem ziarnku, każde dzieło miłosierdzia, zaczyna 
się od najskromniejszego najętego mieszkania i do 
piero, urósłszy w siłę i znaczenie, rozszerza swą 
działalność i na kosztowne budowy sic odważa.

Zapi zam czytelnika na wycieczkę wspólną: 
siądźrriy tramwaju w Paryżu i jedźmy na ulicę 
Vauves. Bomy coraz mniejsze, ulice coraz węższe; 
nie spoty amy już pięknych ekwipaży, po trotu- 
arach rti lega się stukanie ciężkich drewnianych 
sabotów robotniczych, i w duchu zapytujemy sa-

sy tylko pod warunkiem, że wzamian dostaną 5 
mandatów', co oczywiście, oburzyło nawet naj
bardziej skrajnych ludzi, z drugiej zaś, —  zjednać 
włościan, mających do rozporządzenia najwię
kszą ilo#ć głosów, było rzeczą nader trudną. 
Uświadomionych politycznie włościan było zale
dwie, kilku; reszta stanowiła ciemną masę, dają
cą ą kierować całemu zastępowi popów i urzę
dników gubernatorskich. Każdy przejeżdżający 
chłop wyborca był odrazu łapany przez policję 
i agentów' popowskich i wieziony do urządzonego 
dla nich przez archireja, w monastyrze, wspólne
go mieszkania. Tam trzymano ich pod ścisłą kon
trolą, tak, że nikt nie miał do nich przystępu 
przez prawdziwie chiński mui popów' i policji. Ci 
ostatni, z marszałkiem szlachty ks. Wołkońskim 
na czele, pracowali nad stworzeniem bloku praw- 
dziwie rosyjskich, prawosławmych ludzi. Ks. W oł 
koński, tak gorliwie katujący chłopów7 przed kil
ku laty w Kulczynach nahajkami kozackimi, —  
obecnie ubrał się w  skórę przyjaciela ludu.

Jednakże, dzięki inicjatywie! oraz energiez-$ 
nej, a cieżkiej pracy jednego z najwybitniejszych 
polskich kandydatów, p. Władysława Żukowskie
go i kilku innych P. laków, udało się wy
borcom przyjść do pewnego porozumienia. Mia
nowicie nie tworząc bloku, zgodzono się na to, że
by każda narodowość, za wryjątkiem żydów, któ
rych kandydatury odrazu zupełnie upadły, wy
brała pewną ilość swoich przedstawicieli, przy- 
czem każda narodowość zastrzegła sobie bezwzglę 
dną swobodę w wyborze swoich posłów. Podział 
mandatów był taki, że Polacy otrzymali 3 posel- 
skieśmandaty, rosjame 2, i Rusini (włościanie) 8 .

Rezultat wyborów7 dla Rosjan i włościan wy
padł taki, jak tego z góry oczekiwano, —  wśród 
kandydatów zaś polskich nastąpiły pewne nieo
czekiwane zmiany.

Jak już zaznaczyłem, najwybitniejszym kan 
dydateni polskim byl p. W ł. Żukowski, obok zaś

niego p. Starczewski adwokat-ziemianin z Łucka, 
oraz redaktor „Dziennika Kijowskiego" p. W ło
dzimierz Grocholski. Tymczasem przed samymi 
wyborami wołyński magnat hr. Józef Potocki, 
który na wyborach powiatowych postawił swoją 
kandydaturę li tylko dlatego, żeby jak sam twier
dził „poinódz swoim rodakom na wyborach gu- 
bernjalnych" —  wystąpił w7 Żytomierzu jako kan 
dydat na posła. W  tym to celu wydaj dla polskich 
wyborców obiad, na którym dawną metodą jak 
ściskaniem ręki i miłemi słówkami zjednywał so
bie poczynającą już sejmikować szlachtę polską.

Nie zwrócono uwagi na to, że hrabia może 
być dobrym myśliwym, dobrym znawcą stosun
ków francuzkich, angielskich, ale nie swoich oko
licznych; że nie może on odczuwać potrzeb więk
szością ubogiej szlachty naszej, oraz wyrażać ich 
żądania. —  Wszystko to zapomniała brać szla
checka i po przeliczeniu gałek okazało się, że wy
branymi zostali W ł. Grocholski, oraz dość nie
spodziewanie S. Poniatowski, adwokat i obywatel 
z pod Łucka, wnuk Ewy Felińskiej, zaś br. J. Po
tocki i p. Starczewski otrzymali jednakową ilość 
głosów. Po trzykrotnem balotowaniu na dwóch 
ostatnich, hrabia zwyciężył. Tryumf swój uświet
nił rzuceniem włościańskim wyborcom 1 .0 0 0  ru
bli, na zbudowanie prawosławnej cerkwi w ż a - 
sławskim powiecie, a ci, przy hucznych oklaskach 
podnieśli hrabiego na rękach do góry.

Taki był rezultat naszych pierwszych wybo
rów z odrodzonego Wołynia.

M
* • •

W  sprawie wryborów z^tomieskich, zamieścił 
jakiś ż*yd wołyński, w wiedeńskiej „Neue reie Pres 
se“ , korespondencję pełną insynuacji i oszczerstw 
orzeciwko Polakom i szlachcie polskiej. Polecamy 
te-przewrotne wywody uwadze „Czasu", który tak 
się niepokoił, że polska szlachta nie idzie ręka w 
rękę z żydami.... (Przyp. Red.)

mych siebie, czy nam się nie śni żeśmy w Paryżu; 
bo widok tych ulic, przypomina przedmieście Tar 
nowa, a co najwięcej Podgórza! Ale oto zajecha
liśmy; nie oglądajmy się. za pięknym budynkiem, 
bo praSa o której mowa, rozlokowana jest po kil
kunastu małych chałupach, domkach, barakach, 
na prędce to zbudowanych, to kupionych, to naję
tych. A oto jaką jest ta praca?

W  najuboższych i najbardziej przez ludność 
zamieszkałych przedmieściach, założone zostały 
ogniska towarzyskie, oraz pracy i nauki dla lu
dności okolicznej robolniczej. Założone one zosta 
ły, przez zupełn ie niemajętnych księży; (co nie 
znaczy, żeby świeccy rudzie, założyć takich sa
mych nie mogli).

Łączyli się księża no kilku i po więcej, jeżeli 
potrzeba tego wymagała byli to ludzie, jednych za 
patrywań i jednych dążności i chęci do pracy spo 
łecznej; łączyli się c/.asowjy nie składając żadnych 
ślubów, gotowi rozłączać się i złączać w inne gru
py, o ile usposobienia ich będą się zgadzały, o ile 
potrzeby tego przedmieścia, lub innego, więcej lub 
mniej sił potrzebować belą. To, że mieli wspólną 
kuchnię, wspólną służbę, wspólny salonik, wspól
ną gazetę, już stanowiło to dla każdego z nich zna 
czną oszczędność w wydatkach, której użyć mogli 
do wspólnego celu. Celem tym było, zaradzać o ile 
możności, różnym brakom i potrzeb >m otaczają
cych rodzin robotniczych. A więc była kapliczka, 
zawsze otwarta i gotowa udzielić pomocy ducho
wnej, wszelkiego rodzaju. Ochronka dla małych 
dzieci, szkółki zawodowe, dla starszych dzieci z 
kursami rysunków i innych potrzebnych w tym 
rejonie fabrycznym rztczy; szkółka gospodarstwa 
dla dziewcząt to jest nauk prasowania, prania, go 
towania; katechizacje i przygotowania do pierw
szej spowiedzi i Komunii świętej, sekretarjat ludo 
wy, gdzie nietylko nie umiejący pisać, przychodzi
li po pomoc,ale pokrzywdzeni przychodzili po radę 
prawną. Dalej, kręgielnie, tenisy, bilardy i różne 
gry. —  W  święta miewano tam prelekcje, zebra
nia towarzyskie, nawet teatra amatorskie i koncer 
ta. Był tam ambulans i mały szpitalik, a co mi się 
najlepiej podobało, to rzecz następująca: ponie
waż u żonatych robotników7, rzadko kiedy, zapłata 
samego ojca, wystarcza dla utrzymania liczniej
szej rodziny, więc biedna matka, idzie także do fa 
bryki, ognisko wygasa, dzieci brudne nieumyte, 
nieuczesane rozbiegają się i wałęsają po ulicach;

mąż wracając z roboty, nie zastając w domu ni cie 
płej strawy, ni ładu idzie do szynku, i opłakane 
są skutki takich stosunków. Otóż aby temu zara
dzić, aby żony robotnikow, nie potrzebowały opu
szczać domu j dzieci, instytucja nasza, stanow7iąea 
w Paryżu poważną firmę, korzysta z niej, aby z 
pierwszych domów handlowych, brać robotę dla 
nich. Tego dnia, co ja zakład zwiedzałam, przy
szły tam robotnice, najmniej w7 robotach wykształ 
cone; stały tam całe korcowe wory haftek i różne
go rodzaju i wielkości guzików. Robotnice, dosta
wały kawałki kartonu, do których je tuzinami 
przyszywały w domu. —  W  innych dniach tygo
dnia, rozdawano umiejętniejszym roboty do szy
cia, haftowania itp. Zapyta niejeden, w jaki spo
sób, księża, mogli podołać takim różnorodnym za
jęciom! —  Zaraz na to odpowiem.

W  pismach jednej z naszych poetek było zapy 
tanie mniej więcej w7 ivch słowach: Gdzie jest o- 
gnisko, gdzie z sfer odmiennych, mogłyby do sie
bie zbliżać się duchy.

Otóż takim punktem stycznym, dla tesro bie
dnego przedmieścia, były te kilka domków, na uli 
cy Vauves! Zapał swój społeczny, dobroczynny, 
umieli zacni pracownicy, przelać w serca maję
tniejszych sąsiadów, i z wielkiem zbudowaniem 
wiedziałam, w ambulatorjum, kilkanaście pań, za 
jętych preparowaniem desinfekcyjnych opatrun
ków. Innych, kilkanaście pań, rozdawało roboty, 
żonom robotników, odbierało, zapisywało, wypła
cało. zwracało uwagę na usterki w robocie. Śpoty 
kałam panie na dyżurze, w szpitaliku; na katechi 
zowaniu małych dzieci, na rozdawaniu obiadów, 
w taniej kuchni. A mówiono mi, że teatra amator 
skie odgrywają tam dla rodzin robotników osoby 
z wielu bardzo szanowanych rodzin; że bardzo się 
czują zaszczyceni, młodzi ludzie, z uniwersytetu, 
lub wyższych szkół technicznych, gdy są zaprosze
ni na niedzielną prelekcję. Przechodziłam przez 
salki gdzie przy czarnej kawie, lub herbacie robo
tnicy czytali sobie gazety i palili papierosy.Czują 
się tu u siebie i koncentrują się, w tym przychyl
nym im przybytku. —  Ksiądz Buyeran, obecny 
przełożony, mówi mi, pokazując kapliczkę: Gdyś
my zaczynali, zaledwie kilka babinek przychodziło 
tu na mszę św. Tego roku cztery tysiące robotników 
odbyło tu komunię św. Wielkanocną!

Anna z Dziaźyńskich Potocka 
(Dok. nast.)

Nawet zdr**~wamatka dobra
wlano* v ie  u czyn i, g d y  od cza su  tło cza su  za m ia st m lek a  z  p iersi da d zieck u  z u p y  z  M Ą C Z K I  G -U H G U L A . — 
P r z e z  -o w zm o cn i s w e  S iły  i  sw ó j sta n  zd ro w ia  p op ra w i. — P r z e jśc ie  k a rm ien ia  d zieck a  z  p ok a rm u  m aiki 

M-Ą-CZKJp GURGULA o d b yw a  s ię  p ra w id łow o  z  wy k lu czen iem  w szelk ieg o  n ieb ezp ieczeń stw a . — P rzep ił  
4 u życia  do każde) p u szk i dołączon y.
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Z RCSJ9.
Protest kadetów.

W  ostatnim dniu obrad stronnictwa konsty- 
tucyjno-demokratycznogo w Petersburgu, oma
wiano zatwierdzenie przez cara „ustawy zasadni
cze państwa". Z powodu ogłoszenia tych ustaw 
przed zwołaniem Dumy, pr. Milukow powiedział:

Zaszło wydarzenie nadzwyczajnej wagi: W  
przeddzień otwarcia pierwszego zgromadzenia 
narodu rosyjskiego rząd nietylko zachowuje so- 
hie całkowitą władzę, lecz jeszcze oddaje ją  pod 

opiekę nadzwyczajnych praw, niedostępnych 
dla Dumy.

Na ten akt należy niezwłocznie odpowiedzieć.
Zjazd powziął ułożoną przez Rodiczewa re

zolucję następującą:
„W  przeddzień otwarcia Dumy państwowej 

rząd zdecydował się rzucić narodowi rosyjskie
mu nowe wyzwanie: wydane zostały nowe usta 
wy zasadnicze, a prawo ich rozważenia odebra 
no narodowi.

Rządzącej biurokracji w rócon o  całkowite 
je j władze, a Dumę państwową — to zognisko
wanie wszystkich nadziej i zbolałego kraju —  
chcą sprowadzić do roli sługi rządu biurokratycz 
nego. Narodowi chcą odjąć tę władzę, która przy 
znana mu była uroczyście i do której wykonywa 
nia uważa się on za uprawniony.

Stronnictwa wolności ludu i jego  przedsta
wiciele z Dumy państwowej, zebrani na trzeciem 
posiedzeniu trzeciego zjazdu delegatów oświad
czają, iż w tym nowym kroku rządu widzą jawne 
i ostre pogwałcenie praw narodu, uroczyście przy 
znanych mu w Manifeście 30-go października 
i  że żadne przeszkody, tworzone przez rząd, nie 
powstrzymają wybrańców narodu od spełnienia 
zadań, które mmód im powierzył.44

Jak żyją posłowie włościańscy w Petersburgu?
W spółpracownik petersburskiego ,.W icku 

X X 44 rozmawiał z jednym  z posłów włościań
skich, który uskarżał się na troskliwą „opiekę4-, 
jaką otaczają w Petersburgu wybranych do Du 
m y chłopów.

„Nie daj Boże panu zostać posłem —  oświad 
czył żartobliwie do dziennikarza poseł.— Niema 
ani chwili wolnej, aby odetchnąć, zebrać myśli. 
Zjazdy, komisje, narady... Codziennie po kilku, 
korespondentów przychodzi i pytają :

—  A  pan do jakiej partji należy?
Odpowiadamy: Licho wie... będziemy w par 

t ji  włościańskiej.
Po korespondentach idą. osoby „prywatne44 z 

najrozmaitszemi propozycjami i zapytaniami. 
Jedni proponują wygodne mieszkania w pobli
żu pałacu Tauryckiego, drudzy pragną jedynie 
poznać się, inni proszą o pozwolenie fotografo
wania, a niektórzy wprost bez żadnych w yjaś
nień przychodzą, milczą i patrzą na ciebie... U- 
siądą... i patrzą.

Przychodzi jakiś pan i prosi o rozpatrzenie 
w Dumie jego pracy o „najlepszym  sposobie tę
pienia susłów.“Chłopi podziękowali i obiecali za 
jąć się tą sprawą. Dnia następnego zjawił się 
znowu ówr jegomość i przyniósł inną swą. broszu 
rę o walce z myszami czy szezurahii.

A  takiej literatury przysyłają nam całe gó
ry, zwłaszcza zaś wydawnictwa „czarnych se- 
cin “ . W  tych dniach nap. zjawił się p. Baszma- 
kow, redaktor - wydawca gazety „N arodnyj Go- 
łos“ i zostawił mnóstwo swych wydawnictw, a 
nas zapraszał, abyśmy odwiedzili klub jego par 
t ji „prawdziwych Rosjan . 44

Ale interesują się nami nietylko tego rodzą 
ju  partje, ale może w większym jeszcze stopniu... 
wydział ochrony. Najrozmaitsze Indywidua krę 
cą się około nas i wtykają nam do rąk odezwy i 
zaproszenia „Związku narodu rosyjskiego44, za
pewniając, że zebrania te są bardzo ciekawe i że 
każdy włościanin powinien na nie uczęszczać. Je 
dnemu z włościan dano nawet adres pewnej da 
my, która urządza prywatne narady z... obia
dami.

W szyscy wogóle włościanie skarżą się, że 
wkrótce będą musieli przed nieproszonymi gość 
mi zamykać drzwi i okna44.

Tak się uskarżał jeden z posłów włościań
skich w Petersburgu, a wyznania jego świadczą, 
iż chłopi rosyjscy poznali się na „opiece44, jaką 
rząd chciał ich otoczyć za pomocą swych ajen
tów i nie pójdą na lep działaczy z czarnej sotni.

„Komisja skandaliczna."
Pod taką nazwą posłowie włościańscy do Du 

my utworzyli komisyę do zbierania danych o 
wszystkich zniewagach, rewizjach i gwałtach, 
jakich się dopuszczają rozmaite organa urzędo
we względem przedstawicieli narodu.

Z pewnością, że komi3ja  ta będzie miała du
żo do roboty.

O D  A D M I N I S T R A C Y I .
Ci z Szanownych Prenumeratorów, którzy 

przedpłaty za miesiąc Maj do 12-go nic nadeślą 
następnego numeru już nie otrzymają.

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków , 11-go maja.
—  Kalendarzyk kościelny. W  sobotę Pan

kracego męczennika. Nereusza i Germana; w 
niedzielę Serwacego biskupa wyznawcy i Glice- 
ry i; w poniedziałek Bonifacego i Justyny mę
czenników.

—  Kalendarzyk astronomiczny. W  sobotę 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 4 za
chód przypada o godzinie 7 minut 12, długość 
dnia godzin 15 minut 1 2 .

—  Sprawy teatralne. Dnia 15 hm. pp. Mor
ska Popławska i A. Mielewski rozpoczynają w 
Tarnowie niedługi cykl występów wraz ze swo
jem doborowem towarzystwem. Tutaj kończą ci 
wybitni artyści tegoroczne tournee po Galicji, 
uwieńczone w petni powodzeniem moralnem i 
materjalnem PP. Morska i Mielewski zakontrak 
towani zostali na stałe sceny. Pani Morska 
idzie do Wilna, pan Milewski wraca podobno 
do Krakowa.

PP. W ęgrzynowie, artyści lwowskiego tea
tru, organizują podobno własną trupę, która ma 
podróżować po Króleswie Polskiem.

—  Program dzisiejszego koncertu kompozy
torskiego W ł. Żeleńskiego jest następujący: 1 ) 
Uwertura z opery „Janek44, orkiestra. 2) Pieś
ni: Blada róża (K. Tetm ajer), Czarna sukien
ka (Garczyński), Prelud (K. Tetmajer) P Hele 
na Oleska. 3) W aryacye fortepianowe na temat 
własny Prof. Jerzy Lalewicz. 4) Pieśni: „Ja  to 
bie serce szlę44 (Jacek Malczewski), „A  kiedy 
będziesz moją żoną44 (K. Tetm ajer), „Skonaj ty 
serce !44 P. Stanisław G. Żeleński. 5) W yjątki z 
opery „Stara Baśń44 Libretto wedle powieści J. 
I. Kraszewskiego —  Aleksander Bandrowski. 
(do nabycia przy kasie). Akt I. Pochód żałobny 
Chór i Orkiestra, Akt II. Symfonia leśna Orkie
stra (solo panna Urbańczyk i B. Walewski). 
Śpiewy i tańce ludowe (święto Kupały) Chóry 
i Orkiestra. Akt III. Introdukcya Orkiestra. Mo 
nolog Dziwy p. Oleska. Scena Dziwy z Wizunem 
p. Oleska i p. S. Żeleński. Chór kapłanów i słu
żebniczek Chór i Orkiestra. A kt IV. Wstęp 
(W alka z Chwostem, zdobycie stołbu, wejście 
drużyny) Orkiestra. Zagroda Piasta Chór i Or 
kiestra. Chór wieśniaków, Postrzyżyny Ziemo- 
wida, Błogosławieństwo pielgrzyma Orkiestra. 
Deklamaeya p. Tarasiewicz. Zakończenie Chór i 
Orkiestra.

—  Wieczór humorystyczny w Okocimie. W
letnim teatrze p. Jana Gótza odbędzie się w nie 
dzielę 13-go bm. występ znanego monologisty, 
J. Chorążego. Artysta wypowie następujące mo
nologi: „Znowu defraudacja44! „Mester Manczę 
ster, profesor m agji44, „Sznapsik stręczyciel 
sług44, „Blagierski ajent do wszystkiego44 i „M o
je  specjalne łóżko44.

—  Festyn na kolon je wakacyjne dla ucz
niów gimnazjów i szkół realnych w Krakowie 
i Podgórzu zapowiada się znakomicie. Ze wzglę
du na wdzierających się chłopców do parku, ko
mitet postarał się o straż około parku. Program 
będzie nader urozmaicony. Bardzo zajmujące 
będą wzorowe gry młodzieży w tennisa, krokie
ta iw piłkę nożną, rei kolarzy —  uczniów, etc. i 
śpiew chóru akademickiego. Szczegółowy prog 
ram z dckładnem oznaczeniem czasu dla poszczę 
gólnych punktów, ogłoszony będzie w sobotę.

Festyn niedzielny w dniu 13 m aja br. zade- 
syduje u ilości uczniów wysłać się mających na 
wakacje. W ysyła się zaś tylko zasługujących na

to uczniów, ze wszystkich 8 -miu zakładów Kra 
kowa i Podgórza, którzy potrzebują poratowa
nia zdrowia. Uczniowie przyjęci dostawać bę
dą przez dwa miesiące całe utrzymanie i miesz
kanie, oddając się przez cały ten czas wyłącznie 
rozrywce pod kierunkiem uproszonego profe
sora. Cel tak szlachetny; jak racjonalne dopo
maganie licznym jednostkom z naszej młodzie
ży, mówi sam za siebie. Toteż spodziewać się na
leży, że festyn znajdzie należne poparcie ze 
strony szerokich kół naszej publiczności.

—  Zwolennicy szerzenia oświaty wśród lu 
du będą mieli dobrą sposobność zapoznać się z 
postępem na tern polu. K oło T. S. L. im. Słowac 
kiego urządza w sobotę 1 2  bm. o godzinie 8  wie 
czorem odczyt pod tytułem: „Nowe drogi pracy 
oświatowej u obcych i u nas44. Odczyt odbędzie 
się w nowej sali „E leuterji44 (Rynek 17 I i  p.) 
nad księgarnią Friedleina), a wygłosi go znany 
w szerokich kołach pracowników nad oświatą 
ludu, naczelny redaktor „Miesięcznika T. S. L .44 
Marjan Stempowski. Jest to trzeci odczyt w cy 
klu, urządzonym w bieżącym letnim sezonie 
przez osobną sekcję odczytową. Bilety wydają 
wcześniej: Księgarnia K. W ojnara i Biuro Tow 
Szkoły Ludowej (Szczepańska 7 II p . ) : krzesło 
60 hal., wstęp 2 0  hal. \

—  Program wycieczki naukowej uczniów 
szkół średnich do Krakowa i Zakopanego w 
dniach 18, 19, i 20 bm. jest następujący I. W y 
jazd ze Lwowa we ezwartek 17 bm. popoł. przy
jazd do Krakowa około godz. 9lcj wieczór. II. 
w piątek 18 o godzinie 7ej rano nabożeństwo w 
kościele Marjackim. O godzinie 8  złożenie wień
ca przed pomnikiem Mickiewicza na rynku kra
kowskim. Następnie w piątek, w sobotę i w nie
dzielę rano zwiedzanie grupami pod przewod
nictwem nauczycieli następujących osobliwości i 
pamiątek historycznych: W awel, Katedra i za
mek, Skałka, św. Katarzyna, Franciszkanie i 
Dominikanie (krużganki), Sukiennice, Muzeum 
kościół Marjacki, dom Matejki, muzeum lcs. Czar 
toryskich, brama Florjańska, Rondel, kościół 
św. Krzyża i św. Flurjana (dla uczniów star
szych Sala orkiestrowa i Pałac sztuki), Kopie 
Kościuszki i park Jordana. W  piątek wieczore 
przedstawienie w teatrze miejskim, w sobotę 
(19) popołudniu zwiedzanie kopalń s-ńi W ie
liczce. Deputacja młodzieży złoży wieniec na sar
kofagu Tadeusza Kościuszki.

Grupa uczniów jadąca do Zakopanego, po 
noclegu w Krakowie uda się tam w piątek rano 
pociągiem odchodzącym o godzinie 9. W  sobotę 
wycieczka do Morskiego Oka. Wniedzielę rano 
powrót do Krakowa, a następnie popołudniu 
wspólny powrót całej wycieczki do Lwowa.

Gmina miasta Krakowa udzieliła bezpłat
nego pomieszczenia uczestnikom wycieczki w do
mu miejskim „na Groblach44 nad Wisłą. Wyd dał 
krajowy zezwolił na bezpłatne zwiedzenie W a
welu. Komitet wniósł prośbę do Dyrelceji Skarbu
0 pozwolenie bezpłatnego zwiedzenia W ieliczki
1 spodziewa sę również otrzymać przychylną od
powiedź.

—  Miesięcznik Tow. Szkoły Indowej nr. 5
za miesiąc maj wyszedł z druku i zawiera nastę 
pujące artykuły: „Trzeci m aj44, przez Kazimie
rza Lutosławskiego. „Siew słońca44 przez Jana 
Świerka „Trzeci m aj44 wiersz Jana Sawy. „Kon 
rad Prószyński, „kartka jubileuszowa przez 
M. St.44 „Sadownictwo w obrazach44, przez Sta
nisława Szarka. Tematy do pogadanek: „Od kon 
stytucji 3 maja do upadku powstania listopa
dowego44 przez dra Maryana Goyskiego. Kroni
ka. Kalendarz rocznic narodowych na maj. 
Dział sprawozdawczy T. S. L .: Z Zarządu Głó
wnego. Sprawy Związków okręgowych. Z dzia
łalności Kół. Sprawozdanie z czynności biura za 
rządu Głównego, Centralnej składnicy i wypo
życzalni na pierwszy kwartał 1906 przegląd kry 
tyczny literatury.

—  Rolnicza Spółka zbożowa w Mielcu. Do
noszą nam: W  Mielcu założoną została „rolnicza 
spółka zbożowa dla powiatu mieleckiego44. W  
dniu 9 m aja zebrało się w sali Rady powiatowej 
grono delegatów kas Reifeisena kółek rolniczych 
i gmin w liczbie około 1 0 0  osób, zaproszone przez 
Radę nadzorczą kasy Reifeisena w Rzochowie, 
która zainicjowała myśl założenia tak pożyteez 
nej i tak doniosłego znaczenia dla. włościan 
spółki rolniczej. —  Po zagajeniu zebrania przez 
p Gustawa Szaszkiewicza, prezesa Rady nadzór 
czej kasy Reifeisena w Rzochowie, wywiązała

n  NAJW IĘKSZY WYBÓR OBRAZÓW I 03R A ZK Ó W  ŚWIĘTYCH. Reprodukcye znakomitych mistrzów i galery, z pierwszorzędnych fą- 
®  bryk. DYPLOMY ECNSHLGACYJNK I MEDALE, MEDALIKI I KRZYŻYKI srebrne i zwykłe. RÓŻAŃCE, SZKAPLERZE. Korpusy 
_ na krzyże od mai Bilskich do dużych, tamie i iflxofei?\ są toż airtystycimej roboty z kości słoniowej, oraz rzeźbione z drzewa. Znakomite świece wo- 

IL—J ekows. FIGURY świ?to majrasanaiUaaej wto&J&i. Fanbrr^iy i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew, których pos adam zna-,

§ cmy vybćr. Książki do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące.

wsgmmmBiBigBm  Kaziwicrz Zajączkowski w Krakowie -  Plac flianjccfci flr. 8 .
a
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się dyskusja, w której głównie włościanie głos 
sabierali. —- Zawiązano komitet złożony z pp. 
G Stankiewicza, księdza Pawlikowskiego, dra 
Łojasiewieza, Pr. Lejki burmistrza i St. Jagla- 
rza. który'zająć się ma ukonstytuowaniem się 
spółki.

Btodzkjiiii i uznani-"* luiłoży sóą iincja^oroJn za 
założenie takiej spółki i należałoby tył ko ży
czyć, aby inne miejscowości poszły tym śladem 
i przystąpiły do zawiązania tak pożytecznych 
spółek.

—  Zbyteczna niemczyzna. Ekspozytura Dy 
rekeji budowy dróg wodnych w Krakowie, któ 
rej kierownikiem technicznym jest inż. p. Jan 
W acław Czerwiński, kierownikiem administra 
cy jnym  dr. Maciej Mączyński, a urzędnicy tył 
ko Polacy, w korespondencjach % władzami miej 
scowemi, a nawet ż namiestnictwem używa tylko 
języka niemieckiego i jest jakąś cytadelą ger- 
m an;zmu z załoga polską.

—  Na centralnej targowiey miejskiej, zna
cznie rozszerzonej i poniekąd uporządkowanej, 
panował dziś przed południem ruch bardzo oży 
wiony, przy zakupnie wołów, cieląt i trzody. Z 
wołów których spędzono 540 sztuk, odznaczały 
się wspaniałe okazy rasy ukraińskiej p. Zeleń 
skiego. Cieląt było przeszło 300 sztuk, a trzody 
chlewnej 163 sztuk i 3 kozy.

—  Czwarty targ na bydło rozpłodowe, o 
którym krakowską publiczność nawet nie zawia 
domiono, cieszy7! się powodzeniem, bo wszystkie 
okazy buhajów, krów i jałówek w liczbie prze
szło 60 sztuk sprzedano, a ceny były w ogóle wy 
sokie, ale też okazy przywiezione na targ miały 
niepospolite zalety. Z rasy nizinnej odznaczały 
się: obora p. Larysz-Niedzielskiego, —  buhajek 
p. Sandora, buhaj z obory krzeszowickiej i obo
ra p. A. W iktorow ej; z rasy „Simmenthal“  obo 
ra p. Stawiarskiego, —  wreszcie z rasy czerwo
nej polskiej, 2 okazy z Szkoły rolniczej w K o- 
bzernikach. obora p. Wiktorowej i 2 buhaja dra 
Zdunia z Raby7 wyżniej.

Bardzo wiele nabyto doskonałych naczyń 
mleczarskich „Perfekt“ z blachy tłoczone i po
dw ójnie a nawet potrójnie pobielane.

Pomimo, ze ginach ujeżdżalni tak zewnątrz 
jąk  wewnątrz był uroczyście przystrojony w 
barwne flagi narodowe, najęta kasjerka siedzia
ła bezczynnie, bo zaniedbano lub zapomniano o 
„Targu“  zawiadomić miejscową publiczność i tył 
ko przypadkiem mogliśmy zanotować dziś rano 
jego  otwarcie przez prezesa To w. rolniczego p« 
Zdzisława hr. Tarnowskiego (dr. Raczyński Jest 
sekretarzem Tuw. rolniczego).

„T arg“ skończył się dziś wieczorem.

cr, L E C Z N I C A  
Ora. Cezara Kc mo r ows kr ego

Poko„6 dla chorych. 
KRAKÓW — DĘBNIKI, Pocztowa 112.

—  Kronika lwowska (od nasz. koresp.) W c 
czwartek od la ło  się walne zgromadzenie gali
cyjskiej kasy oszczeuności. Z  76 członków kasy 
na posiedzeniu zjawiło się 31. Obrady zagaił p 
Niezabiłowski i przedstawił zgromadzonym no
wego dyrektora p. Kwiatkowskiego, poczem od
czytano protokół zeszłorocznego zgromadzenia 

i rozpoczęto dyskusjo nad przedłożeniem przez 
dyrekcję sprawozdaniem za r. 1905. Sprawozda
nie podnosi, że rok ubiegły w rezultatach ko
rzystniejszym był od poprzednich. Obroty ka- 
63  zwiększyły się znacznie, przedewszystkiem w 
dziale wkładkowym, który wykazuje zwyżkę 
książeczek oszczędności o 612 sztuk, a kapitału o 
2.528447.61 K. Przeciętnie wypada na jedną ksią 
żeczkę 84685 k. czyli o 21.54 k więcej, niż w 
poprzedzającym roku sprawozdawczym. Stan 
pożyczek hipotecznych i komunalnych wynosił 
z końcem grudnia 43,412, 461.62 k. czyli o 
1,494.706.15 K wiece.;. niż w roku 1904.

W  egzekucji było w roku sprawozdawczym 
41 hypotek; z powodu częściowego lub całkowi
tego wy7równania zaległości ratalnych, cofnięto

25 egzekucji, 3 sprawy egzekucyjnie załatwiono 
przymusową sprzedażą, a pozostałych 13 pozo
stało jako niezałatwione przeniesione na rok 

1906. Dawniej nabyte realności sprzedaje kasa 
powoli, a pozostałe wynajmuje, czynsz odpowia
da wysokości 6.28 proc. od bilansowej wartości 
eh mew.

Prawdziwą bolączką kasy są t. zvv. „Intere
sy w likw idacji" czyli kopalnie nafty w Bory
sławiu i Schodnicy objęte po śp. Szczepunow- 
skim, Odrzywolskim i p. W acławie Wolskim. 
R ok 1905 wymagał w tym dziale dużych wydat
ków inwestacyjnych, przyniósł w rezultacie de
ficyt 42,438.30 k. na którego pokrycie posłuŻ3Tc 
ntają zapasy ropy nagromadzonej w rezerwoa- 
racli nie sprzedanej jeszcze. Suma aktywów ka
sy zwiększyła się w roku 1905 o 3.253,963.7 k. 
a obrót ogólny wynosił 392647,559,46 k. Rachu
nek ogólny zysków i strat ka^y wykazuje w do
chodach 3,749,670,87 k. w wydatkach 3,516,25798 
k czyli że z obrotu okazuje się nadwyżka 
233,412,89 k. z której 30 0 0 0  użyto na dalszą a- 
mortyzację gmachu kasy, a reszty -na wzmoc
nienie rezerwy.

W  krótkiej dyskusji nad sprawozdaniem za 
bierali głos p. Pierożyński, jako referent w y
działu, p. Riedl i Kwiatkowski —  przyczem pod
niósł p. Riedl, że już w roku 1904 nazwał cały 
interes kopalniany loterją, i że jak sądzi defi
cyt w interesach naftcw 37ch musi być większym 
niż wykazuje sprawozdanie, poczem uchwalono 

wniosek p. PieroŻ37ńskiego postawiony imie
niem komisji rewizyjnej.

W alne zgromadzenie członków Towarzyst 
wa galic. Kasy oszczędności we Lwowie, przy7j- 
mując do wiadomości rachunki galicyjskiej ka
sy oszczędności we Lwowie za rok 1905, wnosi: 
W ysoki Sejm raczy w myśl § 38 statutu udzie
lić zarządowi galicyjskiej Kasy oszczędności we 
Lwowie absolutorjum z rachunków za rok 1905,

W  dalszym ciągu rozprawy o kradzieże prze 
słuchiwano wczoraj resztę oskarżonych ż37dów 
Winnickich, i trafikantów lwowskich Pierwsi 
wypierają się stanowczo jakiegokolwiek współ
udziału w kradzieżach, drudzy natomiast przy
znają, że początkowo kupowali od nich papiero
sy7, ale spostrzegłszy, że sprawa jest nieczystą, 
wyrzekli się taniego ale ryzykownego sposobu 
zaopatrywania się w tytoń. Po przerwie rozpo
częły się przesłuchiwania świadków. Pierwszy 
zeznawał p. Pniewski, sekretarz dyr. skarbu, 
który z ramienia przełożonej swej władzy pro
wadził śledztwo w sprawie kradzieży. Świadek 
opowiadał szczegółowo o przebiegu i wynikach 
śledztwa. Następnie przesłuchano dyrektora fa
bryki, p. Koellera, którego zeznania odniosły 
się do manipulacji fabrycznej, tak samo, jak i 
zeznania byłego dyrektora p. Mikuleekiego. O- 
statni zeznawał asystent fabryki p. Czerwiński. 
Trybunał uchwalił na wniosek obrońcy dra Zip 
pera, nie zaprzy7sięgać tego świadka, a to na tej 
podstawie, że początkowo i on był obwiniony, 
ale prokura tor ja  zastanowiła później śledztwo 
przeciw niemu. Zeznania jego były  krótkie i 
podniosły okoliczność, że świadek nigdy nie za 
uważył, aby który z mbotników kradł tytoń, o 
czem m ógłby wiedzieć, gdyż nadzorował oddział 
tytoniowy.

Sprawa tutejszej szkoły lasowej weszła w no 
we znacznie zaostrzone stadjum. W e czwartek u- 
płynął ostateczny termin wpisów i żaden z ucz
niów się nie zapisał. Owszem przybyli oni do 
kancelarji dyrektora, aby odebrać swoje papie
ry i oświadczyć, że w obecnych warunkach do 
szkeły nie wrócą.

Grono nauczycielskie szkoły zajmujące 
się gorliwie już od jesieni z. r. zreformowaniem 
szkoły w duchu nuwoczesnym pracuje nad wygo 
towaniem nowego regulaminu 1 programu nauk, 
Regulamin został już przedłożony wydziałowi 
krajowemu, a program nauk, który wnet będzie 
ukończony, zostanie przedłożony ankiecie, która 
ma Zostać umyślnie w tej sprawie zwołaną. W  
każdym razie już w jesieni z początkiem nowego 
roku szkolnego nowy program i regulamin zo
staną prowizorycznie wprowadzone —  A  tym- 
czasem szkoła zostanie zamkniętą.

przyrządy, większy zapas proszku szklannego, 
fałszywe guldeny i 1 0  kalerzówki skonfiskowa
no. Dalsze dochodzenia zarządzono.

W  Mikuszowicach koło Białej wybuchł oneg 
daj wieczorem około Iziesiątej godziny, u bur
mistrza W alentego Tarnawy ogień, który sto
dołę wraz z wielkim zapasem siana, sb mv i na
rzędziami gospodarskimi zu p o jeb  zniszczył- 

Przybyła natychmiast straż pożarna zdołała o- 
gień na tym jednym budynku zlokalizować. 
Jest to od krótkiego czasu już szósty wypadek 
ognia, tak, że zachodzi podejrzenie podpalania 

W czoraj po południu koło teatru w Bielsku 
spłoszyły się konie przy zaprzęgu budowniczego 
Rosta z Białej przed wozem elektrycznym, 
przyczem 56 letni woźnica, Stanisław Zębała 

został z wozu zrzucony i spadł lak nieszczęśli
wie, że mu koła prz.ęśzły przez głowę i piersi. 
Przywołany natychmiast lekarz dr. Klein mógł 
tylko stwierdzić zgon nieszczęśliwego.

NAJW IĘKSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . BARABASZ  

Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.— B. 
Dom W-go J. F. Fischera.

ze  śmiałe.

—  Biała. W  3estwińce koło Białej odkryła 
żandarmerja bandę fałszerzy monet i dwaj ro
botnicy z fabryki, W ojciech Roszgorski i An
toni Jasek zostali aresztowani. Znaleziono

Strejk w zakładach witkowickich. Od kilku 
dni stanęły wielkie zakłady witkowickie na Śląz- 
ku, należące do Rolhschilda i Guttmanna. Po

wody są następujące: Robotnicy w W itkowi- 
cach zawsze dotąd pracowali dnia 1 maja. Do
piero tego roku po raz pierwszy zastrejkowała 
część ich dzięki wmieszaniu się agitator, socjalis 

tycznych. Następstwem tego było wydalenie 
pewnej liczby robotników. Za nimi ujęli się so
cjaliści, chcąc zmusić dyrekcyę hut do natych
miastowego ich przyjęcia. Dyrekcja oświadczy 
ła jednak, że gotowa ich przyjąć do pracy dopie 
ro po sześciu tygodniach. Na to się jednak robot
nicy podburzeni przez agitatorów socyalistycz- 
n3'ch zgodzić nie chcieli i chcąc wywrzeć nacisk 
na dyrekcję, zmuszali innych robotników do 
strejku, a chcących pracować przemocą od pra
cy wstrzymywali. Na tę agitację odpowiedziała 
dyrekeya „lokautem" tj. wydaliła wszystfkich 

1400 robotników i wstrzymała dnia 5 b. m. cały 
ruch w hutach witkowickich. Robotnicy tracą 
w ten sposób codziennie przeszło 50,000 koron. 
Agitatorzy socyalistyczni domagają się obecnie 
od dyrekcyi oprócz przyjęcia wydalonych napo- 
wrót do pracy, zaprowadzenia ośmiogodzinnej 
szychty7, podwyższenie płacy o 25 procent czyli 
o czwartą część, wypłaty co tydzień i uznania or- 
ganizacyi, tj. żeby dyrekcja nie mogła po
rozumiewać się wprost z robotnikami, lecz za po 
średnictwem crganizaeyi socjalistycznej. O tern 
wszystkiein dyrekcja nie chce słyszeć. Organi
zacja metalowców w W iedniu uchwaliła strejk 
popierać materjalnie, również „U nia górnicza" 
przez usta sekretarza Brdy oświadczyła, że w 
razie potrzeby poprze żądania robotników wit
kowickich strejkiem generalnym. Robotnicy za
chowują się spokojnie.

Obie strony ponoszą w tej walce olbrzymie 
milionowe straty7,—  łatwiej jednak oczywiście 
Rothschildowi znieść ubytek paru milionów, — 
niż robotnikom! to też władze rządowe pośredni 
czą, aby doprowadzić do jakiegoś porozumienia, 
Dotyehczas ani dyrekcja ani robotnicy nie chcą 
ustąpić. Trzy „wysokie piece" już zgasły, tak, 
że trzeba będzie je dynamitem rozsadzać. D y
rekeya zakładów składa się z żydów i Niemców; 
robotnicy to przeważnie polacy.

* * *
*Zag.',dkowa sprawa. W  zamku Basedow pod 

Mclilienem, w Mekłemburgji, należącym do 
spadkobierców hr. i tak na, mieszka od lat dwóch 
letnią porą A dolf ks. W rede z małżonką, z po
chodzenia argentynką, oraz z dworem, złożonym 
z 30 osób, pod kierunkiem panny W eidig, cie
szącej się szczególnem zaufaniem księżny7. W  
tych dniach jeden z wydalonycli przez księcia 
lokajów zadenuncjował policji, że w zaniku znaj 
duje się prawdziwy skład srebra i bielizny sto
łowej, skradzionej z różny7ck znanych hoteli, w 
których księstwo przebywali podczas częstych 
podróży swoich po Europie. Opierając się na de

I m .
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nuncjacji powyższej, policja przedsięwzięła re 
wizję w zamku i znalazła tam istotnie takie mnó 
stwo srebra i bielizny stołowej, należącej, jak 
widać ze znaków, do hotelu d‘Orsay w Paryżu, 
hoteli W indsor, Palasthctel i Kaiserhof w Ber
linie, Bayrischer H of w Monachjum itd., że po 
trzeba było dwóch wielkich skrzyń i kilku ko
czów dla wywiezienia tego wszystkiego do Gii- 
strowa i oddania tam na przechowanie władzom 
sądowym. W  pierwszej chwili sądzono, że sre
bra te książę nabył na licytacjach, zapytane je 
dnak telegraficznie hotlele powyższe odpowie^ 
dziąły, że nigdy ani sreber, ani też bielizny sto 
łowej nie sprzedawały. W obec tego zachodzi py 
tanie: kto i w jakim celu srebra ukradł, książę 
bowiem jest bardzo bogaty, wszystkie rachun
ki swoje płaci zawsze regularnie, wartość \ zaś 
owych półmisków, koszyków, garnuszków do ka 
wy i śmietanki, spodków, łyżek, łyżeczek, nożów 
i widelców, pomimo tak wielkiej ich ilości, przed 
stawia stosunkowo bardzo małą wartość, więk
szość bowiem przedmiotów znalezionych stano 
wią wyroby platerowane. P olicja  aresztowała 
pannę W eidig i kilku służących, oraz wezwała 
nieobecnego księcia, aby stawił się do sądu dla 
wyjaśnienia tej zagadkowej sprawy, budzącej 
w Niemczech ogólne zajęcie.

*  *  *

Przygoda króla belgijskiego z automobilem.
K ról belgijski jest mimo podeszłego wieku, — 
liczy 71 lat —  zapalonym zwolennikiem sportu 
automobilowego. Przed kiLku dniami był obec
nym przy otwarciu wystawy w Medyolanie, a 
po skończonej uroczystości wybrał się automobi
lem z powrotem do Nizzy. Przypadek niefortun
ny zdarzył jednak, że automobil popsuł się w dro 
dze. Dokoła nie było nikogo ktoby się podjął ze
psuty automobil doprowadzić do pobliskiej sta
c ji  kolejowej, wobec czego król sam wTraz z towa
rzyszami zatoczyli na stację popsuty automobil, 
poczem posiliwszy się w pobliskiej kantynie robo 
tniczcj nie poznani przez nikogo udali się najbliż 
szyrn pociągiem do Nizzy.

* * *

* WaHość pieniężną pioruna obliczył, rozumie 
się w przybliżeniu, pewien inżynier belgijski, 
a artykuł jego oparty na obliczeniach i doświad
czeniach znalazł się na szpaltach „Biuletynu bel
gijskiego towarzystwa astronomicznego, a zatem 
czasopisma poświęconego nauce. Obliczenie ta
kie odnoszące się do wartości pieniężnej da się 
uskutecznić tylko wtedy, gdy znamy energię pio
runa, a poznanie tej energii nastręczało właśnie 
najwięcej trudności. Zadanie swoje sformuło
wał ów inżynier w następujący sposób: „chcę 
obliczyć koszta wyprodukowania takiej ilości 

elektryczności, która wystarczałaby do wywo
łania sztucznego piorunu". Za punkt wyjścia po
służyła obserwacja skał zawierających rudę że

lazną, które po uderzeniu piorunu nabierały 
właściwości magnetycznych. Stan magnetyzmu 
skał wskazywał, że napięcie elektryczne piorunu 
wynosi ckoło 6000 Amperów, które to napięcie 
musi jednak być w rzeczywistości o wiele więk 
sze, gdyż skała na której czyniono spostrzeżenia 
leżała w znacznej odległości od miejsca w yła
dowania się elektryczności. Szacując możliwie 
jak najskromniej energię piorunu przyjął uezo 
ny, że wynosi ona 27.777 kilometrów. Teraz łat
wo już obliczyć keszta uzyskania tej ilości elek
tryczności. Jeżeli przyjmiemy, że do wytworze
nia prądu elektrycznego użytą zostanie najtań 
sza siła jaką człowiek rozporządzać może, mia
nowicie siła wody zużyta na miejscu przy wo
dospadzie, tak że nie potrzeba żadnych maszyn 
parowych —  to wytworzenie 1 kilowatta kosz
tuje 1 h., a zatem wytworzenie ilości elektrycz
ności odpowiadającej-' piorunowi kosztowałoby 
277 k. Że jednak w dużych miastach do wytwa 
rzania elektryczności używa się maszyn paro
wych, potrzebujących dużych ilości węgla, po
większają się wskutek tego koszta produkcyi 40 
razy, czyli że koszt wytworzenia piorunu sztucz 
nego wynosiłby okrągło około 1 1 ,0 0 0  koron.

Otwarcie Dumy.
Petersburg (Tel. Wł.) W czorajsze pierwsze 

posiedzenie Dumy rozpoczęło się po uroczysto
ściach przedwstępnych około godziny 5. Posło

wie zgromadzili się w wielkiej sali pałacowej, 
tworząc kilka grup. Na lewo od prezydjum usta 
wili się „kadeci11, ze swymi przywódcami: Ilodi 
czewem, Nabokowem, Kedrynem, Petrunkiewi- 
czem i innymi na czele. W  centrum stanęła gru 
pa posłów polskich. Posłowie chłopscy ugrupo
wali się według gubernji w tyle sali. Loże były 
przepełnione. Ministrowie zajęli swe miejsca.

O godz. 5 zaświecono światła elektryczne, 
jakkolwiek słońce oświecało jeszcze salę przez 
szklanną ścianę od strony ogrodu pałacowego.

Posiedzenie zagaił sekretarz stanu P r i s c h .  
Podniósł on, że wybrani przedstawiciele narodu, 
których powitać zaszczytnie przypadło mu w 
udziale, otrzymują na podstawie ustawy o utwo 
rżeniu dumy, zupełną możność pracy nad ustalę 
niem stosunków' legalnych i niewzruszalnego po 
rządku prawnego. Posłowie są w tern położeniu, 
że mogą pracować w zupełnej jawności i przy 
zupełnej swobodzie słowa. Każde ich słowo bę
dzie rozpowszechnione przez prasę po kraju, któ 
ry z napiętą uwagą śledzi działalność posłów. 
W yraziwszy życzenie szczęśliwego przebiegu 
obrad ogłosił sekretarz stanu, że posiedzenie zo
stało otwartem..

Następnie sekretarz rządu U e x k ii 11 od
czytał formułę ślubowania i wezwał posłów7 do 
podpisania je j.

Po dokonaniu aktu ślubowania Duma przy
stąpiła do wyboru prezydenta. Na propozycję 
sekretarza stanu wybrano prezydentem profeso 
ra moskiewskiego M u r o m c e w a .

Muronicew wśród oklasków objął przewo
dnictwo.

Zażądał głosu poseł twerski P  e t r u n k i e- 
w i c z i wśród oklasków wszedł na trybunę. 
(Przemówienie Petrunkiewicza podaliśmy już w 
rannein wydaniu dziennika. P. E.)

Po Petrunkiewiezu przemówił jeszcze Mu- 
romcew, poczem posiedzenie zamknięto.

Petersburg. (B. Kor.) Duma przedstawia o- 
braz bardzo zajm ujący. Przeważają chłopi, bądź 
w narodowych strojach, bądź ubrani z miejska. 
Chłopów otaczają inni posłowie i witają ich ser, 
decznie. Usposobienie jest podniosłem. Chłopi w 
rozmowach prywatnych, prawie jednomyślnie 
domagają się amnestyi. W e wspaniałych kuloa- 
rach mięszają się do rozmów poselskich dyplo
maci zagraniczni i wysocy dygnitarze. Po uro 
czystem nabożeństwie posłowie w wielkim po
rządku udali się do biało-złotej sali obrad dumy 
i zajęli miejsca, według stronnictw. Naprzeciw 
prezydyum znajduje się 6  lóż.

T E k E G R f l m y .
(Z  dnia 11-go maja.)

Z sejmu ehorwaekiego.
Zagrzeb (W ęg. B. Kor.) Na wezorajszem 

posiedzeniu komisyi weryfikacyjnej unieważnio 
no 12 mandatów7. W ieczorem odbyło się posiedzę 
nie partyi narodowej, (madziaronów), której 
przedstawiciele w komisyi w eryfikacyjnej żalili 
się, że kilka, zupełnie legalnie zdobytyeh man
datów partyi narodowej, unieważniono. W ido
cznie chce się prowadzić walkę wr celu obalenia 
partyi narodowej. Także opozycja koalicyjna 
odbyła posiedzenie i wydała komunikat, stwier 
dzający, że wspólna praca z partyą i narodową 
jest wykluczona i że z partją Starczewica poro
zumienie przyszło do skutku.

Lawina
Insbruk. W  Langental spadła wczoraj lawi

na i zasypała dwóch robotników, pracujących 
przy budowie domu. W ysłano stąd oddział ra
tunkowy.

Z Rosji.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) W iele miast na 

prowineyi było wczoraj udekorowanych. W  ca 
łej Eosyi odprawiono uroczyste nabożeństwa. 
W śród ludności objawiał się nastrój radosny, 
Domy bankowe, szkoły i sklepy były przez dzień 
wczorajszy zamknięte.

W  Symbirsku udało się po nabożeństwie kil
ku młodych ludzi z czerwonym sztandarem, 
wśród śpiewu pieśni rewolucyjnych, przed wię 
zienie. Policja  rozproszyła manifestantów, ra
niąc 10 osób. Policm ajstra i kilku polieyantów 
obrzucono kamieniami.

W  Kazaniu odbyło około 300 osób zgroma
dzenie protestujące przeciw otwarciu dumy. Gdy 
polieya chciała aresztować pewną młodą kobietę, 
która wygłosiła mowę, przyszło do starcia, pod 
czas którego padło także kilka strzałów.

Petersburg. Car nadał Kokowcewowi, w u- 
znaniu jego zasług około dojścia do skutku osta 
tniej pożyczki rosyjskiej, order Aleksandra New 
skiego, z brylantami.

Medyolan. Strejk ukończono.
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KURSA.

k. h. !

689 SC 
819 
- 16 2f 
5.)4 i)< 
498 75 
562 50 

11(I'J5 
1574 
630 '5  
lbl 25 
450 50 
5745 
'5-1 
'579 
j581 75 
lk'759 
-601 
i *99 
591

Wiedeń, 11-go m aja.

k. U.
A/zcyc tureckie tyf. 398
‘.»al, nic. Tow. koy. 591
Oblip. eęfr. i udem.
Renta majowa 95 55
Ausir. renta kor. 99 70
\\ ‘p  , ,, ,, 99 85
561. Listy t. kr. ziem 95 70
4 pro. „ Banku h. 98 65
P,vv» .. „ „ Ud
9° (o u „ i> UL 75
T/o u i, kriij. 99 lo
P/t'% u u u 101 55
5'Yo ii ii u
4%  Gul, Obi. prop. 99 65
4%  Gal. pot./.: z 1893 99 30
4% Poz. m. Lwowa 97 80
Losy tureckie 153
11arii 117 32
Ruble 253

Usposobienie: Po silnym przebiega koniec lekko uci
skany.

M D K S Ł A N K .

Ta rubryka nie pochodzi od Rcdakcfi, która tci 
za nią nie odpowiada.

Skrzepnięcie żył (phlebiłe)
Jeżeli się chce uniknąć Embolji jako najstraszniej 
szego wyniku phlebitu? jeżeli się chce usunąć usta 
więzną spuchliznę, ociężałość, niemoc i ubezwła- 
dnienie członków, wynikłych najczęściej z zada
wnionego phlebitu? należy używać przy każdem 
jedzeniu kieliszek Eliairu 'Wirginii, który przy
wróci krążenie krwi i usunie wszelkie boleści. —  
Nabyć można w Paryżu w pharrrlacie Moride 2, 
rue de la Tacherie —  w Krakowie w aptekach pp. 
Redyka i Wiszniewskiego. Opis wysyła się bezpła
tnie.

FIZYKALNO-DYETETYCZNA LECZNICA
Dra Tarnawskiego w bossowie
(sta^ya kolei Zabłotów) otwarta od 1 maja do 
końca października. — Nowa łazienka wzorowa 

i hala gimnastyczna. ust 5
 f ------------------

Konces. pryw. lecznica dr. Cez. Komorowskiego 
Sztuezne kąpiele mineralne. Hydroterapia. Zbio 
rowe Inhalatoryum na sposób zagraniczny. Ma
saż. Mechanoterapia. Leezenie skrzywień kręgo
słupa według najnowszej metody Klapp— Biera.

\U

Ceny wniarfcoissne.
ANGIELSKIE PASTY DO 
BUCIKÓW. PRAWIDŁA.

OBUWIE DAMSKIE i MĘSKIE z nailepszyslł angttlsklch. francuskich matarya- 
łdM, elegancki fasen -  UMIARKOWANE CENY —  POLECA 

KRAKÓW, PLAC MARYACKI L. 1 
X  f i  ebeh handluR. Heriiczkl iR . Wiskidy

Obuwie dla Pań wykonuje sie wedłuar najnowszych fasonów. — TRZEW I K I „Lawn- 
Tenris“. — BUTY WOJSKOWE WEDŁUG NAJNOWSZEGO PRZEPISU. -

Ceny uminrłiODane.
Zamówienia z prowincji

według nadesłanego bucika.



K r e d y t  o so b isty  d la  U rzę- 
Ikdw , Oficerów, Nauczycieli etc. 

amoistne Stowarzyszenia Oszczę- 
~ści i Zaliczkowe Związku Urzę
dów udzielają na przystępnych 

ar likach także na długoletnie spła 
pożyczek osobistych. A g e n c i  
t ł u c z e n i .  — Adresów Towa- 

stw uiziela się bezpłatnie Z en- 
r a l l e i t u n g  d e s  B e a m t e m -  
e r e i n e s ,  W i e n ,  W i p p l i n g e r -  
t r a s s e 25. 729 39

ieszfecmia lefnie
'ż n e j kaśenuryi o g ła sza  i polBca za  n a d e s ła -  
iem 2 0  cen tów  „ I n f o r m a t o r "  K r a k ó w ,  

W i ś l n a  2 .  1294 2

Ciągnienie nieodmołal- 
nie 17 lllaja 1906 roku.

G łó i s n a  u z y g r a n a  
K o r .  3 0 . 0 0 0  K o r .

bosy boferyi Przytuliska Ce5arzoiFej Elżbiety po 1 Kor.
Do nabycia:

Bracia Eikansckutz
W  K R A K O W I E .

ina dóllszyśw.
ostać można u ks. Petra KRA- 

ECA w Hanuszowcach, poczta in 
loco Szepesmegye, Węgry, 

to ło w e  b ia łe  od 46 hal. i wy- 
j. C zerw on e od 60 hal. i wy- 
j. T o k a js k le  od 1 kor. 60 hal. 
wyżej. — Ręczy za prawdziwość 
‘ aa ks. Jan Kwiatkiewicz i ks. 

Antoni Łętkowski. 343 0

F A S 2 T A 5 ksr- owczei™ bryndzy de-
rowej 7‘— k., 1 laska 5 kg. owczej 
yndzy majowej 6-—, 1 faska 5 kg. 
czej bryndzy ostrej 4 —, 1 faska 

kg. masła deserowego naturalne- 
10-—, 1 faska 5 kg. powidła łu

ckiego 2"20, 1 paczka 5 kg. słoni- 
grubej biaiej 7'20, 1 paczfca 5 kg. 

niny grubej wędzonej 7‘20, i pa
ka 5 kg. sadła starego solonego 

, t f-ska 5 kg. smalcu wieprzo- 
go 8‘— wysyła Dom specyafów 
gierskich K I E F E R  F E Ł IE N  
smark (Węgry). 1247 10

arządea
teligentny, starszy wie- 
em, obznajomiony z ku- 
ctwem znajdzie umie- 
zenie. Bliższa wiadomość 
admin. „Głosu Narodu“.

1242 6

to w Prasach
rą rototę polną chciałby dó- 
ć, niechaj zgłosi się do Biu- 
Izby rolniczej Berlińskiej w 

osschelmie. Adress Yorsteher 
ack in Grosschelm, Preusen. 

1113 0

K a m i e n i c a
iętrowa bardzo dobrze się 

tująca jest z powodu stosuu- 
familijnych do sprzedania, 

ższyeh wyjaśnień udzieli Ad- 
nistracya »Grłosu Narodu«. 

1269 5

rzebujępraktińanta
oczątkującą praktyką do 

andlu korzennego ; win. 
f Aleksandrowicz w  Jorda

nowie. 1262 3

cownia kapeluszy damskich

Łopatkiewicz
a na sezon w i o s e n n y  i le-  

kapelusze gotowe, również ubiera 
we po ce ach umiarkowanych, 

św. Tomasza L. 19. 1132 16

ienica dD npąhm a
yną w bardzo dobrym stanie, 

bikacyi i 5 przedpokoi w cel- 
miejscu w Podgórzu za 46,000 

do sprzedania. Dług banko- 
a proc. wynosi 30,000 ko 
16,000 koron potrzeba gotówki, 
omosć w -.ptece „pod Kproną“ 

w Podgórza. 1271 3

piemnik dis bJy
omaszewsklego z Bydgoszczy
‘ kiwany przez pruska proku

r a  wydawca skażany na 
siące więzienia) ma do aa- 

yemunt Tomaszewski, Kra- 
n . św4 Krzyża 7. po caato I 

(8- f'..a.)
ieiscowi zechcą przesłać na- 

ość w znaczkach poczt, bez 
zemz p rtorjnm, a otrzym ała  
Wnik odwrotną pocztą iranko

najmiększy Zakład Pogrzakomy
J a n a  W oln ego

Główny skład i fabryka trumien ul. ś. Tomasza
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. £31. Filja ul- Kopernika 1.
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wsry 
stkie formalności, nchylająo pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkioh krajów Europy
Posiadając własne K A T A KUMBY, odstępuję miejsca pojedynoze na 
wieczne ozasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania,

UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mój własny wyrób trumien. co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam.

EOSZd PODRÓŻNE
walizki i meble ogrodowe

w wielkim wyborze bardzo tanio 
po bardzo niskich cenach

poleca 1061 0

Bazar KraioiDij
Kraków, Rynek główny, róg n lky Brackiej 

wprost odwaclm-

Byłem łysy.
To oznajmienie przedstawia dla każdego, tak kobiety jak i mężczyzny 

którzy dotychczas wiele innych środków na porost włosów używali bardzo 
ważny interes.

Jeżeli kto z Was, używając innych środków, 
nie miał żadnego skutku, byłbym bardzo wdzię
czny, gdyby mi o tern łaskawie doniesiono. 
Wstrzymuję się naturalnie od oceniania innych 
środków, mogę jednak na pewno twierdzić, że 
mój środek na porost włosów jest najskuteczniej
szy. Przyrządzony jest ściśle według recepty — 
która tak wsławiła moje imię — i która codzien
nie przynosi mi setki podziękowań. Już w pierw
szych dniach wcierania poczyna włos rość — do
póki głowa nie pokryje się zdrowym i silnym za
rostem, mocno pełnym nakorzenionych natural
nych włosów. Prócz tego nowy ten włos iuż nie 
wypada. Mógłbym wszystkie strony tego dzienni
ka zapełnić poświadczeniami, które otrzjmaicm w 
ostatnich sześciu miesiącach.

PRÓBNA DOZA BEZPŁATNIE 
Mój środek na porost włosów sprowadza w 

tak krótkim czasie skutek, jak sobie tylko można życzyć. Początkowo daje 
się dostizedz porost małych włosów, i włos ten rośnie z tą samą silą dalei, 
jak u młodych zdrowych ludzi.

Mój preparat może być używany przez osoby wszystkich klas towa
rzyskich, tak mężczyzn jak i kobiet i każdego wieku. Wielu ze znanych 
osobistości teraźniejszego wieku, używało z korzyścią mojej pomady.

Pomada ta, nie dopuszcza wypadania włosów, usuwa łupież, przywra
ca przedwcześnie osiwiałym włosom jego pierwotną barwę — usuwa swę
dzenie i działa również skutecznie na porost brwi, wąsów i brody, jak i ły 
sej głoWy.

Każdemu, kto się tern zainteresuje, wyślę chętnie próbną dozę mego 
środka na porost włosów gratis i opłacone, zaraz po przysłaniu swego 
adresu. Jedna karta pocztowa wystarczy William Scott,

Wiedeń, 861. Franz Joseis-Kai 19.

Cierpienia żołądka, niedyspozycya, złeI i 'I 1 /  trawienie, brak apetytu, nudności, za
twardzenie, kurcze nie powinny być 

nigdy zaniedbane. W  takich razach chwalą 
tysiączne pisma dziękczynne F e l l e r a  prze
czyszczające pigułki rumbarbarowe z mar
ką » E l s a - P i l l e n « .  6 pudełek kosztuje franku 
4  K, 12 pudełek 7  K 6 0  h. i Fellera wonny 
fluid z esencyj roślinnych z marką »Elsa- 
Fluid« 12 małych inb 6 podwójnych 5 kor. 
u fabrykanta: E .  V .  F e l l e r  Apoth. S t u b i e n  
Elsaplatz nr. 50 (Kroacya). 391 2

A-, /  /  /będzie każdy, gdyż pryszcze, wy-
-Wyrzuty, piegi, plamy wątrobiane, zmar

t w  azr.zki I fa łd v  inż. n n  Hwn ln h t .r 7.en h -

t J5 / ^
szczki I fałdy już po dwu lub trzech- 

krotnem użyciu prawdziwego

BALASSA

mleka ogórkowego
znikają. Najzupełniej nieszkodliwe wypięknia skórę 
rąk, pieców i ramion czyniąc ją białą, świeżą i delika
tną. Cena 1 flaszki 2 K. Do tego mydło ogórkowe 
1 koronę, puder K 1-20, krem ogórkowy 2 korony.
Do nabycia: Reim i Sp. Kraków”  w Aptekach we Lwo
wie: Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker, nastę
pnie w Przemyślu, w aptekach M. Schwarza i A. Gold- 
berga. Tylko preparaty Balassy są prawdziwerni.

Wysyłka pocztą: C. BALASSA, Apteka Buda
peszt Erzsóbettalva. 133 5

i

Polskii CeRtiik na r. 1906
z przeszło 1000 ilustracyami wysyła na żądanie każdemu

gratis i franco
PIERW SZA FABRYKA ZEGARKÓW

HANNS KONRAD w Brux (Czechy) Nr. 459-
Zeg»rek niklowy remontoir K. 3. — System Roskopf Pe- 
teut K 4 — System Roskopf czarny stalowy rem., ora- 
ginalny szwajc. System K  4. — Roskopf Patent K. 5. — 
Pozłacany remontoir z werkiem „Lana“ K. 7'50 h. — Sry- 
brny remontoir zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu pro
bierczego K. 7 60 h., podwójnie kryty 11'50 h. — Srebrny 
opanc-i zony z prężyną 15 gr. ważącą K. 2'40 h. — Ruski 
Talu ri-montoir z werkiem „Lunaa K. 9'50h. — Zegarek z ku • 
kuł ą K. 8 50 h, -  Budzik K. 2'90 h., z cyferblatem świe
cącym w nocy K. 3'30 h., kuchenny K. 3. — o  o każdego 

zegarka 3-letnia sumienna pisemna gwaraneya. Żadne ryzyko! Zamiana 
dozwolona, albo pieniądze z powrotem. Proszę zażądać polski Cennik

zegarków. 469 10

Utrzymanie zdrów, żołądka'
spoczywa głów uie w utrzymaniu, poprawieniu, regulowaniu 
oraz usuwa iu ue ążliwego zatwardzenia stolca. W  tym celu 
używać obIi-zy tu.'właściwszego znanego środka. B a l s a m u  
żołądkowego dra Rose, który wszelkie następstwa nieregularno- 
ści, zaziębi ń, za-wardzeń, jak n. p. palenie w piersiach, wzdę
cie, nadrn e uij t orzenie się kwasów, kurcze, u śmierza i usu
wa. orodek ten sporządzony jest z wybieranych n a i^ szy ch  
ziół leczniczych, wzmacniających apotyt, trawie- 
niei lekko ro wal iający, że do pielęgnacji wła- 
ściwejżołądku z najlepszym skutkiem służyć móże 
flo+p7p V p n pl Wszys kie części opakowania noszą I 
U o lIk O Z/  il o, prawnie deponowaną markę ochronną 

S lad główny: Apteka

B .  F R f l G [ l E R ’ f l  c. k. Dostawca Dworu
„pod Czarnym 0rłem“ PRAGA Mała Strona 203,

róg ulicy Neruda. 1945 1 15
—  WYSYŁKA CODZIENNIE. -------

Pocztą za nadesłaniem kor. 1 50 mała flaszka, kor. 2‘80 duża 
flaszka, kor. 4‘70 -- 2 wielkie fi., kor. 8 — 4 wielkie fi., kor.
22 — 14 wielkich fi do wszystkich stacyj monaichji austro- 

węgierskń i franco. Składy w aptekach Au8tro-Węgler.
W Krakuwie w znaczn. aptekach w cenie i wielka fl 2 k., mała I k

T Y
nie znajdziBsz do pielęgnow ania skóry  
słG Zcgólniaj aby usunąć piegi i uzy- 
sk eć  Gzystą pltG lepszeog i sk u te -  
Gzn ujszegn m y dła  Iugz; iGzega nad 
z dawna znane.

mydło liliowe 
BEJR G M  A. ISTNA
(Znak ochr.: 2-óch górników)
nd BERGtiflDdil & S p ., TEfSCHEIł a /E  

Do n abyfla  sztuka a 8 0  ba l. u :  
Apt. w K rakow ie : Kartmański i Sp. 
F. G ralew ski, Z. n a r c e in , saw . (1 :-  
kuGki, n .  Proń, U . Redyk, L. R osen
berg , H. W iszniew ski; Oroa Roman 
O robner, flnast Eronoz, J . tlanak, 
A rn old  R oifer, Reim i Sp. J . Hlo- 
mensiBWiGz, li. faG huook i, St. Roż
now ski, E. Zow ith i Sp., J . W ifn io - 
w A i  i Sp.; n a t. tldla. ( lo r łtz  K reisler; 
D rog. w K ic b n i : Jan H icbn ik , Sta
n isław  P a w łosw k i; Apteki w Iłowem 
SąGzn n  O orzeck ieg o, R. Jakubow 
ski, O rog. T. K w ieciński; Apt w Rze
szow ie : B. K arpiński, K łisiew icz, J . 
H ołodzie jow sk i, Lazar Friadant 

w F o d g ó rz i

prawdziwe 
r j l F  harcyńskie

znakomite ś p i ew a ki, 
z miZym Zagodnym gło
sem, turkotem, fleto

wym gwizdkiem dzwonkiem, także 
przy świetle śpiewające, sprzedaje 
po 4, 6, 8 i 10 A t . Przesyłam także 
pocztą za zaliczką z poręczeniem 
wartości, oraz nadejścia zdrowyoh 
do miejsca przeznaozenia. — Pole
cam również: M a m tcz k t h arcy n  
s k le  dobre do rozmnożenia — p o  

1 z łr . i 1 z łr . 5 0  Ct.
Hodowla prawdziwyGb HarcynskiGh K anarków 

i .  S Z U F A
Kraków, ul. Floryańska 38

0 0 0 0 0 0 ^ 0 0  @ 0 0  

Otyłość 1504 6
usuwa szybao i pod gwarancją nie
szkodliwie Thielego herbata odtłu
szczająca. Najlepsze świadectwa!— 
Pasiet 2 kor. Do nabycia we wszyst
kich aptekaoh — eu gros u firmy 
A. L iso w sk i Sukiennice k 23.



Taicie p ie k ą  długie włosy na ołowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej c«»s. kr«Sl. w ytacosrtf e  u p r z .

rezedowej pomady kędzierzawiającej
Przy regularnem używania, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, buj
nie włosami porosną; szpakowate i rude włosy stają się ciemnymi. Pomada 
ta wzmacnia włosy w dziwny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się 
łupieżu w przeciągu kilku dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym cza
sie wypadanie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk włosom, które stają się

& Ę D Z I Ę R Z A W Y M 8 ,
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. "Wskutek swego bardzo 
przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada 
rezedowa ozdobę każdej gotowalni. — Cena słoika z opisem użycia (w 7-miu
językach) 1 złr. 5 0  ct., pocztą 1 złr. 6 0  ct.

O d s p r z e d a j ą c y m  z n a c z n a  z n i ż k a .  —  
fabryk? i główny Centralny skład rozsyłkowy hurtowej i Gzęśuiowy ma

C A R L  P O L T s  N a c h f .  A .  G r i e s s l e r
Parfumerie in Uien, XVII 6. tlernais Derenika-gasse 29.

Zamówienia z prowincyi za gotówkę l u b  za zaliczką będą
natychmiast wykonane. ” 551 6

Skład w Krakowie w aptece H. Bartmańskiego, u l .  Grodzka; we Lwowie w ap
tece Zygm. Ruckera pod szłotym orłem«; w Iłomyra Sąuzu w aptece L. fieorgaon; 
w Boułini w aptece St. Pawłowskiego; w Kołomyi wdroguerji Filipa Pernbaeiia.

MII llllllil WlllllllllfflTOIII

16.000 K. do umie
sz cze n ia  

na hipotekę w całości lub czę
ściami. Wiadomość: L Szafran 

ul. Sławkowska 1. 12, I p. 
1283 3

Kawaler
lat 32, iuteligeatuy, zdolny facho
wiec, właścicieł handlu na prow in
cyi, z braku znajomości poszukuje 
ua tej drodze towarzyszki życia, 
panny, milej, gospodarnej do lat 30. 
Posag do lO.tk U bor. potrzebny na 
powiększenie handlu. — Dyskrecya 
zapewniona. Rzecz traktuje seryo. 
Na anonimy nie odpowiada. Z g ło 
szenia z fotografią (którą zwróci) 

„Glos Narodu14 do 14-go 
maja. 129i 2

przyjmuje

Introligator
robotami wchoazącemi w  zakres 
zawodu, potrzebny w Drukarni 
polskiej W Białej. 1289 3

Oospodyni wiejska
bezdzietna w średnim wieku, umie
jąca dobrze gotować, potrzebna do 
samodzielnego gospodarstwa kobie
cego aa wies do dworu w powiecie 
Bocheńskim. Zgiosić się d j właści
ciela domu w Krakowie przy ul.

Mikołajskiej L. 5. 1292 2

O G O L N E  Z G R O M A D Z E N I E
CZŁONKOW TO W. ZALICZKOWEGO W  ZATORZE

odbędzie się
w  niedzielę dnia 20 go Maja 1906 r. o godzinie 5-tej po południu 
w  sali posiedzą.) Rady gminnej w  Zatorze, na które mamy zaszczyt 

zaprosić Szanownych ozłonków.
PorządeK dzienny :

Odczytanie protokołu ostatniego ogólnego Zgromadzenia. 
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachuuKów za rok 1905. 
Sprawozdanie komisyi kontrolującej i wuiosek o udzielenie Dyrekcyi 

absolutoryum z czynności i racbilnków za rok 1906.
Rozdział zysku z roku 1905.
Zatwierdzenie wyboru 3 członków Dyrekcyi i 2 zastępców ua dalsze 

trzy lata.
6) W ybór 4 członków Rady nadzorczej ua 2 lata i 1 członka Rady nad

zorczej n« 1 rok.
7) Odczytanie sprawozdania lustratora Związku Stowarzyszeń z przepro

wadzonej iustracyi.
8) Wnioski Członków.

Zator dnia 7-go Maja 1906.
1285 i  B a d a  N a d zorcza .

Posada oficyaJa
pocztowego urzędu eralnego bli-1  
Bko Krakowa do zamiany na I 
prowincyonalną. — »Zamiana« 

Kraków dworzec. 1286 4

„Informator44
p rzy ul. Wiślnej I, 2 w  Krakowie
ogłasza bezpłatnie następujące w o 1- 
D e p o s a d y :  panny sklepowej, na
uczycielki, kucharki, pokojówki, gar
derobianej, dziewczjny do sklepu, 
gospodyni do księdza, niańki, ogro
dnika, chłopca ogrodniczego, lokaja, 
praktykantów, pomocników handlo
wych, kamerdynera, dyetaryusza, ta
picera, kucharzy, portyera i wiele 
innych. — Prócz tego realności i ma
jątki do sprzedaży i dzierżawy, letnie 
mieszkania, małżeństwa, różne ogłosze
nia handlowe i przem ysłowe i wiele in
nych rzeczy k a ż d e m n  ż y ją c e m u  
p o t r z e b n y c h .  — Prenumeratorom 
informacye bezpłatnie. Prenumerata 
tak pożytecznego pisma wynosi ro

cznie K . 12, półr. 6, kwart. 3.
1293 2

Wielmożny Panie!
Niniejszem ośmielam się donieść najuprzejmiej WPanu, że 

otworzyłem przy ul. Szewskiej L. 4, Salon fry z y e rs k l dla Panów i Pań, 
urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszy
stkimi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów 
fryzyerskich.

Powróciwszy niedawno do Krakowa po długoletniej prak
tyce w pierwszych zakładach fryzyerskich w Wiedniu, Paryżu 
i Berlinie, otworzyłem tutaj swój własny zakład, połączony zara
zem z obfitym składem najlepszych perfum i innych przedmiotów 
toaletowych.

O wyniku mojej zdolności zawodowej świadczą najlepiej 
złote i bronzowe medale, które uzyskałem w Wiedniu za wysta
wiono prace, wchodzące w zakres fryzyerstwa.

Dla wielce Szanownych Pań urządziłem w moim zakładzie 
specyalny salou.

W  miłej nadziei, że WPan wkrótce zaszczyci mój zakład 
cennemi swojemi odwiedzinami, kreślę się

Kraków, w styczniu 1906 r.

z Wysokiem poważaniem
P I O T R  Ł A B U Ż E K

f i z e n g k a  4.

Handel towarów mieszanych
w miejscowości jarmarcznej i prze
mysłowej, dobrze się rozwijający 
jest z powodu objęcia większego in
teresu ZA R A Z DO SPRZEDANIA. 
Gotówka potrzebna 2.000 kor. Do
bre warunki- Niedaleko Krakowa. 
Okolica cudna. Dobre dla emeryta. 
Zgłoszenia przyjmuje do 15 maja 
Aum. „Głosu Narodu14 ped „Interes44. 

1290 2

Szparagi
Co dzień świeżo cięte po ce
nie 7 koron za 6 kilo brutto 
w ysyła za pobraniem franco 

każda stacya. 1196 6 
Z a rz ą d  dóbr M ielec.

Technikum Mittweida
Dyrektor: P r o f .  A .  l l o l z t .  Królestwo Saskie.

U yżsiy Zakład naukowy dla w ykształcenia w elektretectm icB i bndowie m u zy n .
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów

j t  L aboratorya elektroteGzniGzne i m aszynow a. W arsztaty fah ryG zn o-n au kow a U rok u  »— 
j j g g g  | szk . 3B t y ło  k szta łcą cy ch  si| 3B1D Program y ale , udzie la  Sekret. \ 1 1

Pierwsza mor. fabryka zegarów wieżowych

FR. 10RAYUS, Briiim, Grosser Plata J
wyrabia i dostarcza i24o

Z E G A R Y  'YIEŻOWE
cla kościołów, zamków, szkól, fabryk, ratuszói 

will; solidne wykonanie, jak najtaniej.
Zegary kontrolne dla stroźó  w|
Kosztorysy bezpłatnie. — Najwyżize odzna 

czenia za doskonałe wyroby eksport.l a j *7

Każdy k t o  c h c e  p i ć  d o s k o n a ł e j  i  b a r 
d z o  p o ż y w n e j  k a w ę  n i e c h a j  
u ż y w a

Kawy zdrowia
k tó ra  zm iesza n a  z  1/4 c z ę ś c ią  k a w y  z ia rn iste j, 
z a d o w o lm  n a w e t  n a jw y  b r e d n ie jsz y c h sm a k o sz y .
O S O B O M  w ą tły m , n ie d o k r e w n y m  i d zieciom  
n a le ż y  p o d a w a ć  sa m ą

Kawę zdrowia
z  fa b r y k i w  JPodgórzu bez  dodatku  zia rn istej.
1 kg . k o s z tu je  ty lk o  8 0  ct. c z y li  1 N o r . 6 0  hal.

uprawniona

Fabryka wód m insr. sztucznych i specjał. laczniczysSi
pod firmą

K. RŻĄCA I CHMURSKI
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  G e r t r u d y ,  Ł.. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarsilogo 
krak., poW one przez toż Towarzystwo 32 MJ

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

Bilńskiej, Bleshublarskiaj, M a r s k ie j ,  Dictiy, Itombnrg, Hissinyen,
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żeła- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przapisa prał. 
J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząstkowa w aptekach 1 droguoryaoh 

cenniki na żądanie darmo.

L. 1401.

Konkurs.
Wydział powiatowy w Wadowi

cach ogłasza niniejszem konkurs na 
p o s a d ę  l u ż y u ie r a  p o w i a t o 
w e g o  *  r o c z n ą  p l ą c ą  3 .0 0 6  
K o r o n  i z prawem do ich dodat
ków pięcioletnich po 4 0 0  k o r o n .

Za objazdy na drogach gminnych 
pobierać będzie inżynier powiatowy 
dyety i kilometrowe, ewentualnie 
ryczałt w rocznej kwocie 1.400 K , 
a po roku zadowalającej służby ue- 
stąpić może stabilisacya z prawem 
do emerytury i udzielenie dodatku 
osobistego w rocznej kwocie 400 
koron,

Ubiegający się o powyższą posa
dę prócz dostatecznej fizycznej zdol
ności i nieprzekroczonego 40 roku 
życia winni posiadać nadto nastę
pujące warunki:

1) ukończone studya techniczne 
wraz z dwoma egzaminami rządo
wymi.

2) praktykę najmniej dwuletnią 
przy budowie dróg i mostów.

Podania należycie udokumento
wane wnosić należy do Wydziału 
powiatowego w termiuie do 5 czer
wca 1906 r. z tern, że objęcie po
sady ma nastąpić z dniem 1 lipca 
1906 r.

Wadowice, dnia 5 maja 1906 r.
Prezes :

MAREK ŁUSZCZKIEW ICZ
C P k 1*7 *

1266 3 JAN STOPCZAŃSKI.

i *  to s i l■ k a n i
K n m m jĘ k

P t ś k l B A  G G N C E N lR fflB ^I
£!*\ l i t

mjjAffple
tefc'1 '.(MALUS CORCNARI/Ó"'
lite;::.:. ■ m

N D O N  P A R l M ’BtB liT#XED.

beksie stenografii
metoda Gabelsbergera. Oferty 
w Administr. »Głosu Narodud

JEDYNA W  KRAJU
F A B R Y K A  P A S O

m a s z y n o w y c h

IgnacegoWun
w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 1|

N&j większy] 
Ideałem:

p a ń ,  a b y  pos| 
d a ć  płeć mato\ 
arystokratyczną, 
ko oznakę prawe 
wej piękności. — ! 

dnycli zmarszczek, wyrzut^ 
ani plam, —  skórę zdrowa 
czystą otrzymuje się prd 
używanie Creme Simon, Pul 
i Mydła Simon’a. Należy żąc 
prawdziwą markę. 74

P O R Ę B S K I  
Z I M Ł E R  S # ? '

polecają

PRACOWNI
5zat liturgicznych 

Materye kościelne 
Glony jedwabne sztj 

chowe i złote 
Hafty i ko ronk i  ktj 

ścielne.

A D M I N I S T R A C Y A

IhpiennikóD i Kai 
niofomóia miejskii

pod kierownictwem Magistra .11V 
górzu sprzedaje po przystępnym 

nach
W A P N O  N R A L IN T E l

odznaczone listem uznania nal 
stawie budowlanej we Lwowiej 
r., oraz wielkim medalem 
na Wystawie przyrodniczo-leka| 
w Krakowie 19(X) roku. Wapń 
szone i Wapno do upraw y roli. I 
wnież poleca ze swych skat I 
nych „Krzemionkami14 i „skałą 
dowskiogo44 Kamień budowlany^ 
kow y i Szuter. Zamówienie A 
muje Kasa miejska w Podf* 
lefon Nr. 161 i Zarząd wajT 

w Podgórzu, Telefon N7 
1

W y d a w c a  i R e d a k to r  od p J  
d z ia ln y : D r A n to m  B eaJ 
W  D ru k a m i »  G ło su  Na 
w  K ra k o w ie , p o d  z a r ią  

fi. J om U M w tk ieg o .


